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W czasie inwazji armji Piłsudskiego |Putek, Stapiński, Wilkoński i P. P. 8, ma: 


na Warszawę prasa lewicowa, a więc prze- 
ważnie żydowska, przedstawiała walkę 
wojsk rządowych z wojskami zbuntowa- 
nemi, jako pojedynek między Witosem, 
a Piłsudskim. 

Pisało się wówczas stale: » Wojska 
marszałka Piłsudskiego, wojska Witosowe«. 

Witos stał się naraz, według »Kurjera 
Porannego« i innych Expresów i Przeglą- 
dów, właścicielem części armji polskiej. 

»Robotnik«, »Naprzód« uderzyły zwy- 
czajem swoim, w ton górny, podniebny. 

Poseł Moraczewski nazwał tragiczne 
wypadki majowe walką między obozem 
ludzi uczciwych i czystych, między obo- 
zem »odrodzenia moralnego«, a obozem 
dojlidziarzy, geszefciarzy, złodziei, nóuwo- 
riszów i szuj. : 

Po stronie pierwszego obozu stanęły 
takie filary cnoty i moralności, jak Bryl, 
Berek, Dąbski, Illinicz Pawłowski, Pluta, 


jąca na swem sumieniu krew niewinnie 
przelaną żołnierzy polskich w dniu 6 listo- 
pada 1923 r. w Krakowie. 

Po drugiej stronie znaleźli się wszy- 
scy inni, reszta społeczeństwa, wynosząca 
conajmniej 80'%/,. 

Jakie szczęście, że Pan Bóg dla dzie- 
sięciu sprawiedliwych chciał odpuścić grze- 
chy Sodomie i Gomorze; skoro w Polsce 
obóz odrodzenia moralnego wynosi do 20%, 
jest nadzieja, że Pan Bóg nię spuści ognia 
siarczystego na ziemię naszą. 

To wszystko, co się w ostatnich cza- 
sach mówi i pisze o owych dwóch obo- 
zach, nadawałoby się do »Djabła«, »Szczut- 
kax, względnie innego pisma humorysty- 
cznego, gdyby nie fakt, że za tę rewolucję 
moralną zapłaciło już państwo przeszło 
100 milj. złotych, bo tyle wynoszą szkody nia: 
terjalne, zrządzone przez ruchawkę Pił 
sudskiego. 
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A któż zliczy łzy, rozpacz i ból tysięcy 
ojców i matek? 

Któż zliczy szkody moralne, jakie za- 
wsze przynosi złamanie przysięgi, podepta- 
nie prawa, rozbicie społeczeństwa na wro- 
gie sobie obozy ? 

Nie ulega zaś żadnej wątpliwości, że 
tragiczne wypadki warszawskie pogłębiły 
zacierające się już zwolna różnice dzielni- 
cowe, zwaśniły i skłóciły i tak już rozbite 
na partje i Kluby społeczeństwo, ujawniły 
istniejące w państwie dwa obozy, a nawet 
dwa światy odrębne, ale nie takie, o ja- 
kich wrzeszczy »Naprzód«, »Przyjaciel 
Luduc, »Sztandar Chłopski «c. 

een z mich, to świat demtożrzcji ży- 
cia I pracy jawnej, w słońcu dnia, dragi, 
to świat kmowzń skryiych, konzgiraci, spl- 
sku, kryjący się, jak brot psd ziemią, 
W MTrOKU. 

Pierwszy Świat obowiązuje zasada, 
wyrażona przez wielkiego rewolucjonistę, 
ale zarazem prawdziwego demokratę fran- 
cuskiego, Diderota: 

» Będziemy przemawiali przeciwko nie- 
dorzecznym prawom, póty, póki nie wy- 
walczymy ich naprawy; zanim to jednak 
nastąpi, będziemy im ślepo posłuszni«. 

Ma konstytucja nasza wady i błędy — 
prawda. 

Są prawa przestarzałe, do stosunków 
niewoli dostosowane, trzeba je zmienić, 
ale dopóki obowiązują, obowiązują wszyst- 
kich obywateli, nikomu ich łamać nie wol- 
no, a zwłaszcza tym, którzy z urzędu i sta- 
nowiską swego powinni dawać przykład 
i wzór poszanowania ustaw. 

P. S. L. »Piast« uporczywie domaga 
się zmiany konstytucji ordynacji wybor- 
czej, komasacji ustaw podatkowych, które 
nękają ludność wiejską, ale nigdy nie mówi: 
nie płać podatków, nie słuchaj ustaw. 

Prezes Witos wydał broszurę »Czasy 
i ludzie«, w której publicznie nawołuje do 
zmiany „do gruntu wszystkiego, co jest 
w Polsce złe i fałszywe, bez względu ma 
to, kogo to kędzie dotyczyć; bez względu 
ma op'nię i popularność”, wyszczególnia, 
jakich reiorm żąda P, S. L., słowem Witos, 
jak każdy rzetelny i szczery przedstawi- 
ciel demokracji, uważając burzenie gwał- 
towne istniejącego obecnie porządku praw- 


nego, lub ustroju państwowego za Tzęczi, 


szkodliwą i godną potępienia, dąży w dro- 
dze legalnej do usunięcia braków i wad 
i naprawy ustroju państwowego. 

Oparty o prawo, walczy od dziesiątek 
lat o to prawo dla tych, co go dotąd nie 
mieli, a którym się ono należy. O 

' jakże inaczej postępuje świat konspi- 
racji? ' 

Tu język kłamie głosowi, a głos my- 
ślom kłamie. Co innego się mówi i pisze, 
a co innego myśli i do czego innego zmierza. 

Zamiary swe i przygotowania otacza 
tajemnicą, chowa się do piwnic, ucieka na 
poddasze i tam knuje swe plany. 

Prawo dla świata konspiracji nie ist- 
nieje, to świstek papieru. 

-© Prawem spiskowca jest sztylet, brau- 
uing, bomba. 

Z bombą za pazuchą wyrusza konspi- 
rator na bój z prawem. 

Dopóki się to dzieje czasu niewoli, 
gdy chodzi o walkę z obcem, wrogiem pra- 
wem i ustrojem, z obcą przemocą, a nie 
ma się sił do jawnej walki, jest spiskowa- 
nie koniecznością i oddać może usługi 
W swejem państwie jest konspiracja siłą 
ujemną, n'szczyciolszą, a jato taxa występmą 
i zbrodniczą. 

Kto nosi nóż za cholewą, bombę w zana: 
drzu, nigdy się nie zgadnie, na co ich użyje. 

Konspiracja zrodziła się w byłej dziel- 
nicy rosyjskiej, gdzie nie było ani parla- 
mentu, ani nawet autohomji, i tam Święci 
swe triumfy. s 

Jej dziełem było wysadzenie cytadeli 
w Warszawie, jej dziełem są tragiczne wy- 
padki majowe, a niewiadomo, co jeszcze 
może przynieść Polsce, jaką zgubną nie- 
spodziankę? 

Między światem demokracji a światem 
konspiracji w Polsce musi rozegrać się 
decydująca wałka. | 

Polska może się utrzymać i rozwiiać, 
tylco jako państwo zbudowane na wzorach 
zachodu, jako państwo demokratyczne; kon- 
spiracja, czy to będzie wojskowa, jak ośtat- 
nia warszawska, prawicowa, lewicowa, ko- 
munistyczna, czy jakakolwiek inna, pchnie 
ją w odmęt anarchji*w przewrót, w rewo« 
lucję, na którą może sobie pozwolić olbrzy« 
mia Rosja; Polska za biedna na to, by 
robić najmoralniejsze rewolucie. 
Koniec ich jeden. 
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Narażenie państwa na upadek i rozbiór. 

P. S. L. »Piast«<, które uznaje interes 
ludu za interes państwa i które świadome 
jest, że tylko w ustroju demokratycznym, 
parlamentarnym, wieś polska i jej obywa- 
tele mogą wywierać wpływ na losy pań- 
stwa i bronić swych praw, nie pójdzie na 
spiski, knowania i przeciwstawi się im 
całą mocą." 


Zorganizowanie się chłopów w jeden 
silny, zwarty obóz ludowy, będzie tą opoką, 
o którą rozbije się rokosz i bunt, zdrada, 
podłość i nikczemność wszelaka, sztandar 
zaś Rzeczypospolitej na opoce tej zatknięty 
powiewał będzie nad Polską po wieki 


Jan Brodackżt. 


Program finansówy nowego rzadu. 


Minister skarbu potępia rewolucję. 


W dniu 22 czerwca b. r. stanął nowy rząd przedł 


"obliczem Sejmu. 

We wszystkich parlamentach expose, to jest pro- 
gram nowego rządu, wygłasza premjer. Ponieważ u nas 
od czasu przewrotu majowego wszystko dzieje się na 
opak, przeto zamiast premjera, zamiast programu, obej- 
mującego całokształt stosupków i polityki w państwie, 
przedstawił minister skarbu Klarner pogląd rządu co 
do całości budżetu, oraz co do zagadnień finansowych 
i walutowych. 

, P. Klarner stwierdził więc przedewszystkiem, że 
preliminarz na cały rok bieżący przewidywał w wy- 
datkach 1.730 miljonów złotych, a w dochodach 1.528 
miljonów złotych. Deficyt wynosił zatem 262 milj. 
złotych (które miały być według planu ministra Zdzie- 
chowskiego pokryte 10-procentową podwyżką danin, re- 
dukcją zbytecznych urzędów i najdalej idącemi oszczęd- 
nościami), 

Nowy minister zapowiedział wzrost wydatków na 
podwyższenie płac urzędniczych, które wyniesie od lipca 
do końca b. r. 18 miljonów złotych, 

(Za podstawę obliczenia pensyj urzędniczych w pre- 
liminarza przyjęto mnożną 43 zmniejszoną w poszcze- 
gólnych stopniach służbowych 4t/, do 61/,%/,. Otóż nowy 
minister kasuje te procenta, chcąc poprawić byt urzęd- 
nikom). 

Nadto powiększył Klarner budżet o 40 milj. zł na 
spłatę zobowiązań zagranicznych, ile że spłaty te w pre- 
liminarzu obliczono przy kursie dolara 6'50, podczas gdy 
teraz kurs wynosi 10 zł, W ten sposób całoroczny budżet 
wydatków zwiększy się o 56 milj. zł i wyniesie 1.788 
milj. zł, co przy dochodzie, spodziewanym 1.528 milj. zł, 
da deficyt 260 milj. zł Deficyt ten na szczęście zmniej- 
szał się o 70 milj. zł, gdyż minister Zdziechowski w ciągp 
s Uk: 3 zredukował deficyt budżetu o 70 
milj. zł. 

W szczególności w ciągu pięciu miesięcy 


preliminowano dochody nâg. . . . 591 milj. zł 


» , wydatki na. . . "wam 
w rzeczywistości przynioały dochody . . 644 „ , 
b k p i, wydatki è „704 „ p 
spodziewany deficyt . 2%. 725 2; „130 5» p 
wyniósł tylko . ri w. a *, = "= rz 60 a 5 


Tak więc nowy minister, chcąc nie chcąc, stwier- 
dził, że gospodarka poprzedniego ministra była oszczędna, 
prawidłowa, celowa i prowadziła do rzeczywistego zrówno- 
ważenia budżetu. PSI 

Zachodzi pytanie, jak nowy minister zamierza 
pokryć spodziewany deficyt, wynoszący 190 mili. zł? 
(260 — 70 = 190 milj. zł.) 

Bardzo w prosty i łatwy sposób: 

1) przez powiększenie podatków i opłat o 10%/,; 

2) przez podniesienie wymiaru podatku mająt- 
kowego; + |! 

3) przez podniesienie ceny spirytusu. Podwyższenie 
to pod 1—3 ma przynieść 150 milj. zł. 14 

Oszczędności, projektowane przez ministra w admi- 
nistracji, mają przynieść 10 milj. zł, w przedsiębior- 
stwach wraz z koleją 30 milj, zł, Razem 40 milj zł. +! 

W ten sposób (150 -|- 40 = 190 milj, zł) byłby 
budżet zrównoważony na papierze. |. <Ahg 

Podkreślamy na papierze, bo skore zubożałe spo: 
łeczeństwo dotychczasowe stawki podatków płaci z naj- 
większym wysiłkiem, czy będzie w możności zapłacić 
podwyższone o 109/,? A już co do ludności wiejskiej 
napewno można przyjąć, zwłaszcza, gdy dalej potrwa 
słota, która już tyle szkód wyrządziła i gdy dalej pa- 
uować będą „nożyce“, t. j. owa niewspółmierność cen 
produktów rolnych i przemysłowych, że nałożone po- 
datki będą ponad siły drobnych i średnich rolników. % 

Tylko zatem jak największe oszczędności i wzo: 
rowa gospodarka w przedsiębiorstwach państwowych 
i w całym wogóle mechanizmie państwa może uchronić 
nas od klęski deficytu. {Y 


Minister uczynił z uchwalenia preliminarza bud- 
żetu w terminie właściwym, kwestję zaufania. 4 

Charakterystycznem w przemówieniu ministra Klar« 
nera był zwrot, że zjawiska finansowe wymagają ewo- 
lucji, a nie rewelucji, czyli, żę chcące przeprowadzić ja- 
kikolwiek plan finansowy, a cóż dopiero sanację życia 
gospodarczego, musi w kraju panować spokój, zaufanłe, 
społeczeństwa do siebie i do rząda, rewolucja natomiast, 
przewroty wewnętrzne, socjalne, o których wciąż śni 
nasza lewica, prowadzą do zubożenia, do nędzy i do 
zguby państwa, * 
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! = rd | p rem dał tanowisku Kłub bec tragicznych 
Stanowisko Klubu „Piasta“ Fyrom majowych, oraz zaznaczył stosunek Klubu 


wobec rządu prof. Bartla. 


w 
z dokładnym programem i żądać votum zaufania, zado- 
wolnił się przedłożeniem  prowizorjum budżetowego, 
oświadczając przez usta swego ministra skarbu, że od- 
rzucenie tego prowizorjum będzie uważał za votum nie- 
ufności dla siebie,-z którego wyciągnie odpowiednie 
konsekwencje, t. j. ustąpi. ©, 

? Na takie postawienie sprawy slusznie zareagował 
poseł Byrka, który imieniem Klubu P. 5. L., w dyskusji 
sejmowej przy pierwszem czytaniu projektu rządowe- 
go prozwizorjum budżetowego oświadczył co następuje: 
gl „Wysoka Izbo! Klub Polskiego Stronnictwa Lu- 
dowego stoi na stanowisku, że wniesienie przez rząd 
prowizorjum budżetowego, względnie pierwsze czytanie 
prowizorjum budżetowego, nie jest momentem odpo- 
wiednim dla przeprowadzenia dużej debaty politycznej. 
Dlatego też w debatę polityczną wdawać się przy 
pierwszem czytaniu tego prowizorjum budżetowego nie 
będziemy. Tem trudniej jest tego rodzaju debatę pro- 
wadzić, iż rząd z programem politycznym dotyehczas 
nie wystąpił — jeżeli będziemy absttahowali kilka wy- 
wiadów w dziennikach popularnych. Trudno jest pole- 
mizować z prasowemi doniesieniami. 

«4 Co się tyczy programu gospodarczego, to w pro- 
wizorjum budżetowem nie widzimy go, zwłaszcza, że 
to, eo dziś p. minister Klarner mówił, te całe stosy dat 
i cytat, podlegają znacznym wątpliwościom. Panowie 
w debacie na komisji budżetowej przekonają się, że 
wiele rzeczy przedstawia się akurat wprost przeciw- 
nie, aniżeli przedstawił p. minister Klarner. 

b Trudno jest jednak na podstawie tych wywodów, 
które w znacznej części swojej niezupełnie były dosły- 
szane, prowadzić debatę budżetową. My jesteśmy za 
odesłaniem prowizorjum budżetowego do komisji i za- 
strzegamy sobie dokładne jego rozpatrzenie, przyczem 
ze względu na pewien zwrot przy końcu przemówienia 
p. ministra skarbu musimy powiedzieć, że nie widzimy 
wcale w tem dowodu zaufania dla rządu, jeżeli zgadza- 
my się na to, ażeby prowizorjum budżetowe zostało 
odesłane do komisji. Albowiem p. minister będzie miał 
sposobność, i prawdopodobnie to uczyni, wystąpienii 
ze szczegółowym programem gospodarczym w komisji 
czy w Sejmie. Wtedy będzie można mówić © votum 
zaufania dla programu gospodarczego rządu i prawdo- 
podobnie wówczas będziemy mówili obszerniej © wotum 
zaufania lub niezaufania do programu politycznego rzą- 
du. Uważamy, że jest koniecznością państwową prowi- 


r", " 


do rządu prof. Bartla. 16 bis 
Deklaracja, posła Potoczka brzmi: i i 
„Obrady nad obeenem prowizorjum budżetowem 
odbywają się w niezwykłych warunkach. Niezbyt od- 


Rząd prof, Bartla, zamiast stanąć przed Sejmem |ległe jeszcze wypadki majowe znajdą kiedyś naltzną 


ocenę w historji. Ocena naszych polityków musi prze- 
dewszystkiem uwzględnić dzień dzisiejszy i najbliższą 
przyszłość, Stanęliśmy na gruncie faktów dokonanych, 
nie znaczy to jednak, ażebyśmy je chcieli albo mogli 
usprawiedliwiać, my, którzy w tej Izbie zajmujemy wy- 
jątkowe stanowisko. Nikt bowiem bardziej w Polsce 
og ludności wiejskiej nie potrzebuje praworządności 
i zdrowego ustroju parlamentarnego, pokojowego roz- 
woju życia, rozbudowy tych wszystkich instytucyj, 
w których wolny wybór decyduje. Siła ludu wiejskiego 
jest związana ze zdrowym ustrojem parlamentarnym 
i z panowaniem pokoju, ładu i porządku. W wojnach 
i przewrotach, jak mówi pieśń, najgęściej giną chłopy, 
a nie króle i przywódcy. Wojna i przewroty przynoszą 
tylko zniszezenie polityczne, gospodarcze łudu wiej- 
skiego. = t t 

Jest zgodne z prawdą, że szerokie masy ludu 
wiejskiego byly i są bardzo krytyeznie usposobione do, 
dzisiejszej formy polskiego parlamentaryzmu i do sto- 
sunków, panujących w obecnym Sejmie. My pierwsi 
daliśmy temu wyraz jako ich przedstawiciele, domaga- 
jąc się od lat kilku zmiany ustroju Rzeczypospolitej 
w kierunku wzmocnienia władzy Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej, władzy wykonawczej i wogóle zmiany ordyna- 
cji wyborczej i ograniczenia swawoli posełskiej. Tem 
niemniej już dziś musimy stwierdzić, że pod wpływem 
tego, co się stało, rośnie na wsi żywiołowy odruch prze- 
ciw rządom biurokracji. s je € 

Sejm i stronnictwo nasze stanęło na gruncie do- 
konanych faktów, licząc się z jedną tylko groźbą, 
z groźbą rozpętania wojny domowej i zniszczenia pań- 
stwa. i 

Życie Polski od początku odbudowy naszej nie- 
podległości jest niezrozumiałe dla przeciętnego obywa- 
tela i pelne sprzeczności. Te sprzeczności to też jedna 
z przyczyn ostatnich wypadków, upadku polskiego par: 


ti 


lamentaryzmu i obniżenie powagi demokracji, a 
Przeciętny obywatel nigdy nie zrozumie, dlacze-, 


go w Sejmie konstytucyjnym prawica polska pracowała 
nad niepomiernem rózbudowaniem władzy parlamentu 
a oslabieniem władzy wykonawczej i wladzy Prezy:, 
denta. Przeciętny obywatel nigdy nie zrozumie stano- 
wiska t. zw. lewicy wobec wypadków majowych, tej 
lewicy, która przyczyniła się do zniszczenia ustroji 
parlamentarnego i która poparła rewolucję wojskową 
po to, ażeby na drugi dzień wyprzeć się jej, a nawet 


zorjum budżetowe rozpatrzyć w komisji bez względu|niszczyć tensam autorytet, do którego wyniesienia po 


na to, czy rząd będzie w tem widział kwestję zauiania, 
względnie kwestję niezautania. My wypowiedzenia się 
w tym kierunku nie widzimy, *%.0%0% ]> 
W Bedziemy głosowali za odeslaniem 

komisji”, AEE TrA R e 
MOURET a s o ANONG 


1... Kiedy projekt prowizorjum wrócił do Sejmu przy 


» 


„e 


drugiem czytaniu, zabrał głos imieniem Klubu wicepre- kach, 


prowizorjuw Spełniamy ją w poczuciu 


nad prawo sama czynnie się przyczyniła. sh 

Rola stronnictwa środka, stronnictwa naszego, 
w szczególności w tych warunkach jest trudna i ciężka. 
ciężkiego obowiązku wobec, 
państwa i ludu wiejskiego, pragnąc swojem stanowi: 
skiem równoważyć scieranie się tych dwóch si (4 
Rząd dzisiejszy powstał w wyjątkowych warunz, 
ma wyjątkowo ciężką sytuację przed sobą a jest 


zes Potoczek i złożył programowe oświadczenie, w któ- | on może pierwszym rządem pozaparlamentarnym w Šai- 


Z 
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slem tego słowa znaczeniu. Prowizorjum budżetowe, 
to nie program, lecz konieczność państwowa, którą my |] 
uchwalimy nie dla rządu, ale dla państwa, tak, jak to 
czyniliśmy wobec każdego rządu Rzeczypospolitej. Nie 
wysuwamy żadnych postulatów partyjnych, ale nie 
wolno nam zasłaniać tej prawdy, że poza niezbędnemi 
1eformami, samodzielność naszego państwa zależy od 
rozwiązania palących spraw gospodarczych i finanso- 
wych. Za rozwiązanie tych zadań rząd wziął wobec 
całego narodu wielką odpowiedzialność”. 

Tak więc, począwszy od uchwał wiecowych, po- 
przez rezolucje Zarządów powiatowych, okręgowych, 
Zarządu Głównego do powyższej deklaracji Klubu 
włącznie, stronnictwo nasze zajmuje wobec zamachu 
i jego następstw tosamo rzeczowe, troską o przyszłość 
ludu i państwa, owiane stanowisko. 

Jakże inaczej postępują konkurenci i przeciwnicy 
itronnictwa, bolszewiki z Chłopskiego Stronnictwa, 
„Wyzwolenia“, socjaliści. 

Wczoraj ryczeli precz ze Sejmem, niech żyje Pił- 

,judski, dziś krzyczą niech żyje Sejm, a o Piłsudskim 
ylucho, co dzień coś innego i to ma być polityka ludo- 
wa i państwowa. 


Wiadro zimnej wody. 


Prasa czerwona, wiedząc, że społeczeństwo polskie 
wcale prawie nie czytuje gazet zagranicznych, wypisuje 
niestworzone „historje na temat przewrotu majowego, 
jak to zagranica chwali Pilsudskiego, jak teraz dopiero 
rokuje Polsce świetną przyszłość i t. p. brednie. 

Puszcza się pogłoski o pużyczee zagraniczuej dla 
Polski, wymieuia się nawet sumę pożyczkową, a to: 
150 a nawet 500 miljonów dol., wskazuje się na kurs do- |, 
lara, który ustalił się na 10 zł i nie podwyższa się. 

Uważając za objaw niezdrowy, a nawet bardzo 
szkodliwy bujanie po obłokach tam, gdzie trzeba cho- 
dzić po ziemi i liczyć się z zimną rzeczywistością, przy- 
łaczamy głosy poważnych pism augielskich 0 położeniu 
gospodarczem i politycznem Polski po przewrocie: Oto 
co pisze „Economist“ i „Financiel News“. 

„Przewrót majowy uważany jest przez szerokie 
masy ludności w Polsce, które cierpią wskutek kryzysu 
gospodarczego, za energiczny wysiłek, podjęty dla po- 
prawy ich losu. Wykorzenienie korupcji, walka z par- 
tyjnictwem, wszystko to przemawia do przekonania mas, 
wszystkie te hasła wzbudzają nadzieje, że wkrótce na- 
stąpi znaczna poprawa stosunków gospodarczych w Rze- 
czypospolitej; oczywiste jest, że nia wszystkie czynniki 
ostatniego przesilenia były pozytywne, należy przyjąć 
pod uwagę równiaż potężny czynnik negatywny — nie- 
zadowolenie mas wskutek dotkliwej depresji gospodar- 
czej. Mimo, że znaczną cześć ludności w Polsce jest 
przekonaną, że korupcja jest przyczyną nędzy i kry- 
zysu, zmiana rządu i zmiana konstytucji bynajmniej nie 
zmniejszy bezrobocia, ani nie wpłynie na stąbilizację 
złotego. 

Zrównoważenie budżetu również nie może być 
osiągnięte przy pomocy politycznych zarządzeń. Obecnie 
przyszłość Polski i przyszłość nowego ustroju poli- 
tycznego zależy w pierwszym rzędzie od rozwiązania 
najpilniejszych zagadnień gospodarczych. *"— 


Niedziela dnia 


4 lipca 1926 r, 8. 


-í 

Zmiana konstytucji jest oczywiście niewystarcza: 
jąca. W Polsce przedewszystkiem jest potrzebna Troz- 
ważna polityka gospodarcza. 

Jedynie przez mądrą i przemyślaną politykę go: 
spodarczą państwo polskie będzie mogło uniknąć wiele 
niebezpieczeństw, które mogą się stać grożne dla jego 
przyszłości“. 

Prawda, jakie potężne wiadro zimnej wody na 
wszystkie rozpalone łby wywrotowe, które z przewrotem 
majowym iączą, jak majdalej idące nadzieje? 

Mądra i przemyśłana polityka gospodarcza nie da 
się pogodzić z rewolucją, choćby nawet aajmoralniejszą, 
a cóż dopiero z przewrotem secjalnym, do którego zdą- 
żają socjaliści, komuniści iich trabanci wiejscy „Chłop- 
skie Stronnictwo“ i „Niezależna Partja Chłopska” 3 

„Od chwili przewrotu — pisze „Financiel News“— 
nie zaszły w Polsce żadne istotne zmiany w życiu gospo- 
darczem. 

Poprawa kursu walaty polskiej nie jest dowodem, 
że nastąpiło ustabilizowanie kursu na czas dłuższy, 
Sytuacja walutowa w Polsce jest w dalszym ciągu 
groźną. Obecne uspokojenie jest jedynie skutkiem tego, 
że przemysł łódzki prawie zupełnie zaprzestał nabywas 
nia walat na zakupy wełny i bawełuy. Wskutek kry- 
zysu ekonomicznego jeden z najważniejszych nabywców 
obcych walut w Polsce był tedy zmuszony prawie z0- 
pełnie wycofać się z rynku dewizowego. 

Nie jest to oczywiście droga do poprawy hold 
nia gospodarczego w Polsce. 

Obecną poprawę kursn waluty złotowej spowodoe 
wał również zdaniem „Financieł News“, wpływ walut 
z eksportu; waluty te jednak wptywajątylko częciowo 
do Banku polskiego. Szczególniej zaliczka angielska 
na eksport cukru okazała się bardzo pomocna dla utrzy- 
mania kursu złotego*. Z powyższych głosów widzimy, 
że przewrót majowy bynajmniej nie poprawił sytuacji 
gospodarczej, lecz ową niesłychanie ntrudnił, tak, że 
zdaniem obcych, poważnych finansistów tylko pożyczka 
zagraniczna może uratować życie gospodarcze kraju 
i uchronić Polskę od przewrotów społecznych. 

Niestety, przewrót majowy ogromnie zaszkodził 
sprawie pożyczki. 

„Hamburger Nachrichten* z dnia 9 czerwca e 
podają, że bawiącema w Paryżu dyrektorowi Wojtkie» 
wiczowi nie udało się rokowań z Dillonem o realizację 
reszty pozyczki dla Polski doprowadzić do zadowalnia- 
jącego skutku. Zastępca Dillona oświadczył, iż wobec 
obecnych stosunków w Polsce ulokowanie pożyczki na 
rynku amerykańskim jest rzeczą niemożliwą. Dopóki 
nie nastąpi zupełne wyjeśuienie sytuacji w Polsce 0 za- 
interesowaniu obcego kapitału tem państwem mowy po 
nie może. 

Tosamo pismo donosi, że grupa włoskich Pm 
ków, która chciała rządowi polskiemu udzielić pożyczki 
w wysokości 10 miljoenów dolarów, z powodu ostatnich 
zajść w Polsce telegraficznie zawiadomiła rzął, iż cofa 
swoją obietaicę. Reprezentanci tej grupy bankowej, 
którzy mieli udać się do; Warszawy, odłożył podróż 
swoją na nieograniczony czas. Pożyczka włoska miala 
być udzielona na cele bndowlane, a tem samem przy- 
czyniłaby się do zmniejszenia bezrobocia w Polsce“ "i 

Oczywiście zagranica składa się z ludzi rozsąd: 
nych, budujących na prawie i praworządności, zgodzie, 
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pracy wytrwałe produkcyjnej całego społeczeństwa, 
dlatego całkiem inaczej ocenia tragiczne wypadki ma- 
jowe, niż pógłówki, warchoły, demagodzy z P. P. 8: 
z „Chłopskiego Stronnictwa“, z „Wyzwolenia* i sto- 
jące na ich usłagach „Naprzody*, „Sztandary Chłop- 
skie“, „Przyjaciele Duda“, które zamach i zamachowców 
powitały, jako zbawców i odrodzicieli ojczyzny, wma- 
wiając w bezkrytyczne masy, że teraz dopiero zacznie 
się w Polsce raj. 

Aby tylko raj ten nie zamienił się w piekło, 
biedy i nędzy, stokroć gorszej od tej, jaku była przed 
zamachem. 

Że najbliższa przyszłość przestawia się chmurno 
i ponuro, to pewna. 

Życie gospodarcze nie znosi przewrotów, wstrzą- 
snień, niespodzianek, a u nas nikt nie zgadnie co będzie 
ża miesiąc, dwa. Dopóki nie wrócą normalne warunki, 
niema mowy o stałej poprawie i rozwoju życia gospo- 
darczego w Polsce. Pauel Ubrzeż. 

Przed śmiercią Sejmu. 

Po wypadkach majowych, Sejm obscny jest wła: 
ściwie nieboszczykiem, takim żywym nieboszczykiem. 

Dlatego do obrad tego Sejmu nie można przywią: 
zywać tej wagi, jak wonczas, gdy tęnże nie pod dyk- 
tandem i batem obradował. 

Niestety obrady w ostatnim tygodniu nie wskaza- 
ją na to, żeby Sejm chciał stanąć na wysokości zadania. 

Te same czynniki, te same kluby, które przez 4 
lata obniżały powagę obrad i obrzydzały Sejm społe- 
czeństwu nawet po tragedji warszawskiej, nawet w obli- 
czu swego zgonu nie potrafią zdobyć się na nic innego, 
jak tylko na łobuzerstwo, krzyki, liałasy i demag sgję. 

Odnosi się to głównie do Związka chłopskiego, 
Niezależnej partji chłopskiej, komunistów, Usraińców 
i Białoruzfnów. 

W dniu 22 czerwca odbyło się posiedzenie Sejmu. 

Po przemówienin ministra skarbu Klarnera, zabie- 
rają głos przedstawiciele nar. dem. (Głąbiński) Chadecji 
(Holeksa) Chrześciańsko-narodowych (Dubanowicz) i skła- 
dają odpowiednie deklaracje. 

Po przemówieniu im. Klubn „Piasta“ posła Byrki 
oraz im. P. P. S. posła Zaremby, Sejm uchwalił wię- 
kszością głosów przerwać dyskusję. 

Po ogłoszeniu uchwały przez wicemarszałka Da- 
szyńskiego, że dyskusja przerwana, wszczął się krzyk 
na ławach Niezależnej partji chłopskiej i komunistów, 
rozległo się bicie w pulpity, słowem obstrukcja techni- 
czna, tak dobrze znana zwłaszcza z czaso uchwalania 
reformy rolnej. Gdy upomnienia i wykluczenia „her- 
sztów“ obstrukcji posłów Wojewódzkiego i Warszaw- 
skiego nie skutkowały, wicemarszałek Daszyński pole- 
cił straży sejmowej przemocą usunąć tych „bohaterów * 
z sali obrad, co Izba przyjęła z wielkiem zadowoleniem, 

W komisji budżetowej srożył się Sanojca, wymy- 
ślając Piłsudskiemu od zaprzedańców panom i fabry- 
kantom; prezes klubu Dąbski, udając bardzo odważnego, 
postawił wniosek na skreślenie z prowizorjam bnudżeto- 
wego sumy 57 miljonów złotych, przypomniawszy sobie 
jednak, co niędawno Piłsudski mówił o bacie, cofnął 
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wszystkie wnioski i wraz z całym klubem głosował za 
prowizorjum w brzmieniu rządowem. 

Taksamo głosowały wszystkie kluby, oprócz mniej- 
szości i narodowej demokracji, która uważa. że iei w tem 
towarzystwie najbardziej do twarzy. . 

Szczęśliwej drogi! 

Następne posiedzenie 1 lipca. 


Projekt P. S. L. „Piast“ 
nowej ordynacji wyborczej. 


Dnia 23 czerwca b. r. Klub P. S. L. „Piast“ wy- 
stąpił ze swoim własnym projektem ordynacji wybor- 
czej. Jak dalece projekt zmiany ordynacji wyborczej 
w naszych warunkach był koniecznym, świadczy każde 
zebranie czy każdy wiec, zwołany przez naszych dzia- 
łaczy. Nie było jednego zgromadzenia, jednego zebrania, 


tezy jednego zjazdu, ażeby ludność nie domagała się 


zmiany ordynacji wyborczej. Sprawa ta byłą tak pa- 
iącą, że na ostatnim Kongresie w Warszawie, Zarząd 
główny P. S. L. „Piast*- uznał za konieczne postawić 
teferat o zmianie ordynacji wyborczej, jako jeden 
z punktów porządku dziennego Kongreso. I to, czego 
ludność domagała się, a to: zmniejszenia liczby posłów 
i senatorów, wprowadzenia okręgów jednomandatowych 
w ceutralnych dzielnicach państwa, a okręgów wielo- 
mandatowych na kresach, głosowania na nazwiska kane 
dydatów, a nie na numery list, wszystko to znalazło 
swoje miejsce w projekcie „Piasta* w sprawie nowej or- 
dynacji wyborczej. Okaznie się, że projekt, zgłoszony przez 
Klub „Piasta“ nie jest tylko projektem samych posłów, 
którzy do tego Klubu należą, lecz jest projekiem ol- 
brzymich rzesz ludowców, którzy nie stracili żadnej 
sposobności, by na publicznych zebraniach domagać się 
takiej właśnie ordynacji, jaką przedłożył obecnie Klub 
„Piasta“. To też zwalczanie tego projektu ze strony 
partyj przeciwnych w Sejmie, będzie walką z ludem 
polskim, którego zapatrywania na zmianę ordynacji 
wyborczej znalazły się w poniżej podanym projekcie. 

Art I. Upowaźnia się prezydenta Rzeczyposnoli- 
tej do wydania w formie rozporządzenia z mocą 
ustawy nowej ordynacji wyborczej do Sejmu i Senatu, 
na niżej określonych zasadach. 

Art, IL. Przy wydaniu rozporządzenia, obejmują- 
cego nową ordynację wyborczą do Sejmu i Senato, obo- 
wiązywać będą prezydenta Rzeczypospolitej następujące 
zasady: 

1) Liczba postów nie może przenosić 300, z któ- 
rej 5/6 posłów ma być wybieranych w ekręjach ca- 
łego obszaru Rzeczypospolitej, ząś 1/6 z iist państwo- 
wych. ` 
k 2) Liczba senatorów nio może przekraczać 1/4 
jiczby posłów. 

3) Posłowie wybierani będą w okręgach jedno- 
mandatowych. a tylko w województwach, względnie 
w częściach województw wschodnich, mieszanych etno- 
graficznie, w okręgach więcejmandatowych. 

4) Miasta o ludności więcej niż 15 tysięcy miesz- 


kańców, mają tworzyć osobne*okręgi wyborcze. 


PORĄ e À 


5) Ogólna ilość mandatów okręgów wyborczych 
miejskich nie może © stosunku do liczby ludności tych 
okręgów przewyższać ogólnej ilości mandatów z innych 
okręgów w stosnnku do liczby tychże okręgów. 

6) W okręgach więcej niż jednomandatowych mają 
być dopuszczone związki list kandydatów. 

7) Wybory mają się odbywać przez głosowanie 
na nazwiska indywidualnych kandydatów (osób), a nie 
na numery list. 

8) Kandydaci, którzy nie są zgłoszeni przez 
stronnictwo, wykazująca w poprzednim Sejmie conaj 
mniej 15 posłów, obowiązani są poprzeć swoją kandy- 
daturę zgłoszeniem, podpisanem przez conajmniej tysiąc 
wyborców danego okręgu, lub złożyć kaucję w wyso- 
kości 2 tysięcy złotych w złocie. Prawdziwość podpi- 
sów wyborców ma zgłoszeniu winna być sądownie nb 
notarjalnie załegal zowana, lub przez urzędy gminne 
potwierdzona. Złożone przez kandydata 2 tysiące zł 
w złocie przypada na rzecz skarbu państwa, jeżeli 
kandydat nie uzyskał conajmniej tysiąca głosów. 

Art. IIE. Ustawa ta wchodzi w życie z dniem jej 
ogłoszenia. 

Art. IV. Wykonanie tej ustawy porucza się pre- 
zesowi. Rady ministrów, ministrowi spraw wewnętrznych 
oraz ministrowi sprawiedliwości. 

Projekt powyższy opracowany przez posła dra Kier- 
nika, a przez Zarząd Klubu i Klub jednozłośnie przy- 
jety może wywołać zastrzeżenia: 1) co do ilości posłów, 
2) co do zatrzymania list państwowych, 3) Senatu, oraz 
4) co do składania kaucji w wysokości 2.000 zł. 

Ad 1i 2. Wprawdzie wielu wyborców jest zda- 
nia, że wystarczyłaby połowa posłów obecnego Sejmu, 
t. jį. 222, ze względu jednak na to, że powiatów mamy 
278, a każdy powiat powinien mieć posła — nadto 
uważamy, że powinna być pewna liczba posłów nie 
związanych z powiatem, żeby mogli się poświęcać wy- 
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łącznie pracy w komisjach i specjalizować się w obra- 
nym kierunku pracy, ilość posłów przyjęta w projekcie 
na 300, nie będzie wygórowaną. 

Ad 3. Senat zmniejszony co do liczby senatorów, od- 
powiednio zreorganizowany może oddać usługi państwu, 
a obejdzie się bez. prawa weta, jakiego domaga się 
rząd Bartla. 

Ad 4. Wobec tego, że podczas wyborów wyrastają 
kandydaci na posłów, jak grzyby po deszczu, Rrywają 
po kilkaset głosów, które oczywiście idą na marne, po- 
stanowienie co do kaucji uważać należy na uzasadniane, 

Oprócz projektu zmiany ordynacji wyborczej opra- 
cował dr Kiernik projekt zmiaoy konstytucji z uwzględ= 
nieniem projektu przedłożonego przez rząd Bartla. 

Oba te projekta przytoczymy w najbliższym nu- 
merze „Piasta“. ; 


Co powiedział marsz, Piłsudski 
społeczeństwu 25 maja 1925 r.? 


Wszędzie symbolem demokracji od jej początków — 
mówił Piłsudski 25 maja 1925 r. na pnblicznym odczy- 
cie — jest to, co jest prawem. 

U:iłuja ona dać surogat siły, dając jako symbol: 
prawo wiszące nad ludem. Prawo usuwa kaprys indy- 
widualny, usuwa osoby, wyraźne twarze lndzkie, nie 
darząc ich nigdy momentem wieczności, czyniąc je za- 
wsze reprezeutautem czegoś, każąc mu słuchać wybor- 
ców, dając abstrakcyjny symbol. Prawo gronostaje kró- 
lewskie ubiera. Koronę stałą na głowę mu wkłada. I dziś 
błędem jest demokracji, że sędziów tylko w skromne, 
czarne togi ubiera. Czy jest to symbol wystarczający? 


TAMTEN. 


TOWARZYSZ Dr BAŁAGAN. 


"Towarzysz dr Bałagan odgrywał wybitną rolę 
we. b, S. — 

Ccprawda polityczni jego przeciwnicy, ze strony 
różnych Chjen — a także znajomi z jego własnego obo- 
zu, zarzucali mu wiele grzeszków; ale, mój Boże, któż 
dzisiaj jest bez winy, by mógł bezkarnie rzucić kamie- 
niem na towarzysza dra Bałagana. Wtajemniczeni mó- 
wili głośno, że towarzysz Bałagan maczał swoje ręce 
w groszu publicznem w „Banku Ludowym“ — lecz mia- 
rodajne czynniki w P. P. S., nie chcąc dopuścić do roz- 
głośnego skandalu, sprawę tę usiłowały zatuszować 
o ile się tylko dało. Listy zaś pisane przez robotników 
z Ameryki do towarzysza Balłagana, których wymie- 
niony Bank naciągnął na kilkanaście tysięcy dolarów — 
podarte zawsze wędrowały do kosza. Czasami tylko 
wożny biurowy zaintrygowany furją, z jaką jego pan 
darł listy, opatrzone znaczkami amerykańskiemi, usiło- 
wał, w czasie sprzątania, złożyć te strzępy, lecz oprócz 
'Błów, jak: złodziej... szubraw,., syn... i t, d., nic nie mógł 
nigdy więcej odczytać, “ 


Poczeiwy Walenty Świszczała z Krowodrzy, także 
towarzysz lecz tylko szaraczek, tłumaczył sobie te ury- 
wane słowa jako pogróżki od burżujów, którym jego 
pan, dr Bałagan, nieraz zalewał sadla za skórę na la- 
mach „Naprzodu“, 


W gorących dniach od 12 do 15 maja b. r. towa- 
rzysz dr Balagan odegrał niepoślednią rolę. Organizo- 
wał pochody, przemawiał już to z okna Kasy chorych, 
już to z pod pomnika Miekiewicza —- nawoływał do 
jednolitego frontu proletarjatu, nawoływał do ślubowa- 
nia śmierci burżujom, był główną sprężyną, która uru- 
chomiła strajk generalny na kolejach i t. d. i t. d. Spo- 
dziewai się bowiem towarzysz Balagan, że po zwycię- 
stwie marszałka w Warszawie, nie minie go za to 
wszystko godność komisarza do spraw wewnętrznych. 
Tymczasem cała rewolucja społeczna spaliła na panew- 
ce. — Coprawda marszałek obalił znienawidzony rząd 
„Chjeno-Piasta'* i dawnego Prezydenta państwa, — je- 
duak konsekwencyj z „Czynu Majowego* — czy-też 
nie chciał, czy-też nie umiał wyciągnąć. Pod wplywem 
takiego stanu rzeczy, tow. Bałagan zaczął się upijąć — 
a artykuły jego pióra, jakie ukazywały się w prasie so- 
cjalistycznej, znamionowała już nie rozpacz, ale bez- 
silna wściekłość, „Czyn Ulicy' został zmarnowany. 


8 Niedziela dnia 
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+=. Szukajmy jeszcze dalej. Czy są inne jakieś sym- 
bole, które w historji, jak cement używane były, jak 
spoidło dla bndowy demokracji? Gdy mowa o wojsku, 
jeden symbol jest widoczny. Gdy władza królewska się 
chwieje, gdy nadchodzi howa epoka, zamiast symbolów, 
które z nieba brały swój początek, zustaje surogat 
cnoty: honor. 

Honor — ta bóg wojska, który niesie nakaz i ma 
taką siłę uderzenia, że Śmierć wywołuje. Strzeżcie się, 
panowie demokraci, go naruszać. Ostatni cement pęka, |. 
ostatnia więź pęka. Honor jest „potęgą. 

Prawo i honor — honor i prawo. 

Gdy życie biorę i barwę zieloną życia, kolor na- 
dzieji ludzkiej rozpatruje, gdy tych rzeczy szukam, któ- 
re mają siłę symbolu, nie mogąc rozwiązać problematu, 
wahając się pomiędzy miłością dla siły a miłością dla 
swobody, prócz prawa i honoru nic nie znajduję. 

Prawo i honor, konor i prawa — cement to mo- 
że wystarczający. Trzeba im dać żyć. Gdy kwiaty te 
zaczynają żyć, to i problem w całej swej bezwzględ- 
ności odejdzie ku przyszłości. Niebo innym roślinom 
każe wtedy żyć na ziemi, a my w niej już będziemy“. 

Tak powiedział marszałek Piłsudski 25 maja 1925 r. 

Prawo i honor, honor i prawo. 

Jak wobec tego mógł marszałek Piłsudski zrobić 
w rok później to, co się stało w Warszawie 12 maja 
1926 roku? 


NARZĘDZIA MLECZARSKIE 


oraz wirówki Alfa Laval na 40u i 500 litrów, » +< używane, 
sprzeda na dogodnych warunkach 838 3 2 


ZARZĄD DÓBR LIBUSZA, P. ZAGORZANY. 
Kupuję i płacę najwyższe ceny za suszone kwiaty: bławańt, 


różę, nagietkę, lawandę, piwonię, jakoteż sporysz, żywicę i t. p. 
Józef Kuryłko, Lwów, u. Kaspra Bączkowskiego 4. 825 3 10 


Po ostatniej dyskusji w gronie swoich kolegów, po wv- 
piciu większej ilości alkoholu, 
eiwszy do swojego wspaniałego mieszkania, czuł się 
zupelnie nieswojo. Dyskutowano tam bowiem o horen- 
dalnych posunięciach marszałka. Boże Ty mój. Mini- 
strem spraw zagranicznych o mały nie został książę 
Janusz Radziwiłł, ministrem kolei zoctal zacięty wróg 
P. P. S., Rommocki, ministrem reform rolnych zwolennik 
monarchizmu, prof. Staniewiez. Pewna pisma z obozu 
p. marszałka mówily nawet coś o bacie, po użyciu któ- 
rego obiecywano sobie również nie mniejsze korzyści — 
jak w zastosowaniu go na centrum i prawicę. Odglosy 
dyskusji wirowały w pijanej głowie dra Bałagana, jak 
śmiga przy aeroplanie. 
“= Pod wplywem tych niewesołych nowin, towarzysz 
dr Balagan miał okropne sny. Śniło mu się bowiem, że 
„Zorganizowany proletarjat*, tak wstrętnie oszukany 
w dniach 12 do 15 maja, zaczyna się burzyć przeciwko 
prowodyrom i do okrzyku: „śmierć burżujom — dołą- 
cza okrzyk — „śmierć burżujom z naszej partji!”, 
„precz z oszustami politycznymi!“ i t. d. — Na ulicach 
l miasta szumi, Pochód, jak wezbrana rzeka, wali w kie- 
runku Kasy. chorych, gdzie schronili się prowodyrzy 


socjalistyczni, "Tłum um domaga się wydania wodzów, 


tow. dr Bałagan, wró-| 
'i obrońca jego (po wypadkach majowych), dr Herman 


OGredzieC.K.W.P.P.S. 
do ludu pracującego. 


Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S. wydał 
w dniu 18 czerwca b. r. odezwę do lađu pracującego 
miast i wsi, w której wzywa do obrony wolności 
i praw ludu. 

Gewałt, cóż się stało, któż to zagraza wolności 
i prawom ludu? i 

Kto? 

Zyroza powiedzieć, 

Piłsudski zagraża, względnie rząd jego, przedkła- 
dając Sejmowi projekt, w którym domaga się wzmocnie- 
nia władzy prezydenta i praw rządu. 

Centralny Komitet Wykonawczy nazywa projekt 
ten niszczeniem praw przedstawicielstwa ludowego 
i wzywa lu pracujący miast i wsi do walki o przyszłość 
demokracji, o nowe wybory na podstawie starej ordy- 
nacji wyborczej. 

Odezwa kończy się okrzykiem: „Niech żyje Sejm 
ludowy“! 

Czytamy i oczom nie wierzymy. 

Któż to walczy e przyszłość demokracji, któż nia 
muje się za Sejmem? 

Centralny Komitet Wykonawczy P. P, S.? 

A gdzież to byli panowie socjaliści w majn b. r. 
kiedy Piłsndski obałał rząd parlamentarny i w sposób 
bezprzykładny zaatakował Sejm i konstytucję? w 

Wszai wówczas ten sam C. K. W. zarządził strejk 
generalny i dzięki temu zamach się udał. 

Jakiem czołem śmią teraz socjaliści występować 
w obronie konstytucji, Sejmu ludowego, skoro sami przy- 
łożyli mu nóż do gardła? 

Albo, albo. 
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łami których chciałby ubrać latarnie. Na latarni wisi już 
biedna konstytucja, mkrzyżowany parlamentaryzm 


Diamand. Jakiś okropny krzyk! — To wciąg gają na 
latarnię , Naprzód“, któregu cheą powiesić do góry no: 
gami. 

Zlany potem. towarzysz dr Bałagan przebudził 
się. Wystraszony, wyglądał przez okno na ulicę. Na 
dworze cicho i spokój. Latarnie samotne szarzą się 
w blaskach wschodzącego poranku. Od strony Brono- 
wie dolatują tony kapeli wiejskiej: 


Miałeś chamie złoty róg, 
Miałeś chamie czapkę z piór; 
Czapkę wicher niesie, 

Róg huka po lesie, 

Został ci się ino sznur 


Pol wpływem tonów kapeli, zroztmiał towarzysz 
dr Bałagan, że „Złoty róg“ i Czapka z piór“, to polski 
parlamentaryzm i konstytucja, które pomógł podeptać 
w tragicznych dniach 12 i 15 maja b. r. Zabrawszy že 
sobą sznur wyszedł na ulicę, by uczynić zadość prze: 


cja -i znaczeniu,” 


H Albo się jest demokrata, a w takim razie szanuje 
się konstytucję, ustrój parlamentarny, rząd zgodnie 
Ł konstytucją utworzony, Który tylko w sposób parla- 
mentarny wolno obalić, albo też, gdy się popiera czyn- 
nie zamach na konstytucję i rząd legalny — nie wolno 
równocześnie ubierać się w togę obrońcy demokracji, 
parlamentaryzmu. Nie wolno 12 maja 1926 r. krzyczeć: 
Precz z Sejmem! — a 18 czerwca 1926 r.: Niech żyje 
Sejm! 

n Lud pracujący w miescie i na wsi na takie kn- 
glarstwa z pewnością nie pójdzie, a dla C. K. W. P. P. S., 
która każe mu 12 maja krzyczeć: Precz z Sejmem! — 
Niech żyje Piłsudski! — a 18 czerwca kąże wrzeszczeć: 
Niech żyje Sejm! znajdzie odpowiedź: 

Precz! — błazny. 


Dąbski we Iwiej skórze. 


W dyskusji nad prowizorjum bndżetowem na maj 
1926 r. zabrał głos imieniem Chłopskiego Stronnictwa 
poseł Dąbski i powiedział wśród załamania rąk, co na- 
stępuje: : 
y „Konstytucją zagwarantowane fundamenty naszego 
państwa, t. j. republikanizm i parlamentaryzm, nie są 
przez rząd bronione, ani szanowane. 
+ Zbrodnicza propaganda monarchizmu i faszyzmu 
hula swobodnie i bezkarnie po całej Rzeczypospolitej 
i wciska się do kościołów, urzędów, a nawet do wojska. 
Ciągle odraczany i wskutek tego próżnujący parlament 
polski, staje się pośmiewiskiem społeczeństwa, tak, jakby 


komuś zależało na tem, aby ten młody parlamentaryzm | 


polski w opinji publicznej zupełnie pogrzebać i w ten 
sposób przygotować miejsce dla jakiegoś nowego, bez- 
parlamentarnego ustrojn. Równocześnie zaś wrogowie 
parlamentaryzmu, nie wyłączając czynników rządowych, 
wskazują na Sejm, który sami doprowadzili do nicości, 
jako na główne źródło rozstroja i niemocy. 
j+ W ten sposób pracuje się połączonemi siłami nad 
vogrzebaniem polskiego republikanizmu, nie zdając $0- 
wie sprawy z tego, że koniec republikanizmu w Polsce, 
to koniec Polski". . 7 
bx., Tak powiedział Dąbski 26 kwietnia 1926 r, Wpraw- 
dzie dziwną wydała się obrona republikanizmu w ustach 
tego, co przed paru laty forsował arcyksięcia Karola 
Stefana z Żywca na króla polskiego i wespół z Daszyń- 
skim i Stapińskim owijał się jak blnszcz koło tronu 
Habsburgów, ale czasy się zmieniaja, nie jeden mógł 
myśleć, Że dawny baranek monarchistyczny przemienił 
się we Iwa repnblikańskiego. © 7% 4% 

t „ Cóż się jednak nie dzieje? . w. 

©; W dwa tygodnie po tem przemówienia Dąbskiego 
dokonał Piłsudski zamachu na konstytucję, na Sejm, na 
ustrój parlamentarny. ~“ ARAS m 
"I cóż republikanin Dąbski? o eiaa 1... 

„Nie pomny swej przepowiedni, że koniec republi- 

kanizmu w Polsce, to koniec Polski — przyklasnął czy- 
nowi Piłsudskiego, zapalił się do dyktatury, a co gorsza, 
pod jego przewodnictwem klub Chłopskiego stronni- 
ctwa uchwalił przeprowadzenie reformy rolnej bez wy- 
kupu, upaństwowienie lasów, kopalń, fabryk, słowem 
wprowadzenie ustroju bolszewickiego w Polsce, który 
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ITEM +4 
jest zaprzeczeniem parlameńtaryzmu I repubilkanizmu, 
dyktaturą proletarjatu, a raczej nad proletarjatem. 

Rząd chłopsko-robotniczy, który się Dąbskiema 
i towarzyszom marzy, to wzięcie za mordę chłopa i ro~ 
botnika przez swołocz ostatniego rzedu. jad 

Dąbski jako obrońca republikanizmu, żywo przy- 
pomina tego osła z bajki, eo przywdział lwią skórę — 
zaczął ryczeć i udawać lwa. 

Jednak ryk i eśle uszy go zdradziły, zdarto zeń 
Iwią skórę, a został ośmieszony,mizerny osioł. 


ignacy Rózga. 


Kandydaci do Tworek 
albo ma Wiśnicz. 


Po tragicznych wypadkach majowych w Warszawie 
zebrały się z początkiem czerwca na narady kluby posel- 
skie P.S, L. „Wyzwolenia“ i „Chłopskiego Stronnictwa“. 

Jakkolwiek radziły oddzielnie, to jednak pewne 
wspólne uchwały powzięły zgodnie i jednogłośnie. i 

Do nich należy żądanie natychmiastowego roz- 
wiązania Sejmu i Senatu i rozpisania nowych wyborów 
na podstawie starej ordynacji wyborczej. ZAW 

Osobne uchwalili sobie socjaliści domagać się 
walki z drożyzną, podwyższenia zasiłków dla bezro= 
botnych, przywrócenia mnożnej dla wojskowych i cya 
wiloych funkcjonarjuszy państwowych, umnestji dla 
przestępców politycznych, zaś klub „Chłopskiego Stron- 
nictwa* powziął uchwałę, zmierzającą do zmiany obęc- 
nego ustroju w Polsce na bolszewicki. 

W szęzególności uznał klub jednogłośnie za pañ- 
stwową i społeczną konieczność powołania rządu 
chiopsko robotniczego, któryby przeprowadził reformę 
rolną bez wykupu, upaństwowienie lasów, kopalń, fa- 
bryk i t p. 1' 

Gdyby ta uchwała została wprowadzoną w życie 
mielibyśmy w Polsce czysty bolszewizm. 4 

Przeczytawszy powyższe uchwały, jedno wyłania 
się pytanie. i ź 

Gdzie ulokować tych, co podobne uchwały uchwa- 
lają? W Tworkach, Kulparkowie, czy też na Wiśniczn? 

Bo zważmy tylko. nai R 

Któż to ustawicznie krzyczy — precz z Senatem! — 
jak nie P. P. S., „Wyzwolenie“, „Chłopskie Stronnictwo? 

Mimo to żądają nowych wyborów na podstawie 
starej ordynacji wyborczej, która wprowadziła Senat, 
a zatem tenże bez zmiany ordynacji wyborczej nie 
zniknie. tę: -4, A 

Na wiecach, zwoływanych przez P. P.S., „Wyzwo- 
lenie" i „Stronuictwo Chłopskie“, wciąż się krzyczy, że 
Sejm zły — trzeba go zmienić, zmniejszyć liczbę po 
słów, a ponieważ bez zmiany ordynacji wyborczej jest 
to niemożliwe, więc właśnie dlatego stronnictwa pe: 
wyższe sprzeciwiają się zmianie ordynacji wyborczej 
i domagają się wyborów na podstawie dotychczasowaj 
ordynacji, która da Sejm z pewnością gorszy od obecnego, 

Haniebnem jest to oszustwo, jakiego się dopuszczają 
na chłopie i robotniku te wszystkie „Naprzody*, „Sztan 
dary Chłopskie*, „Przyjaciele Ludu,„, Bryle, Dąbscy 
Stapińscy. 


tę 


10 


Nisdzicia dnia 4 lipca 1926 r. 


Nr 28 


E Wprowadzanie zaś bolszewizmu w Polsce, czego 
oficjalnie domaga się klub „Chłopskiego Stronnictwa“, 
jest zbrodnią przeciwko społeczeństwn i państwu, za 
którą ci, co ją popełniają, stanowczo powinni się znaleść 
na Wiśniczu. Wcześniej czy później tam się znajdą, 
chyba, żeby już całkiem nie było sprawiedliwości 
w Polsce. 


Z ruchu organizacyjnego. 


Baczność Wadowickie! 

W niedzielę, dnia 11 lipca b. r., o godzinie 10-tej 
przed południem, odbędzie się w Wadowicach, w górnej 
sali „Sokoła“ powiatowy Zjazd delegatów i mężów zau- 
fania P. S. L. „Piast“, 

Zarzad pow. P. 8. L. „Piast“ 


Baczność Kolbuszowskie? 

We wtorek, dnia 6 lipca, odbędzie się w Kolbusze- 
wej, w sali „Sokoła“ o godzinie 12-tej, zebranie delazatów 
gminnych i mężów zaufania P. S. L. „Piast“. 
ju Po referatach politycznych i organizacyjnych nastąpi 
wybór Zarządu pow. Ze względn na ważność omawianych 
spraw i dokonanych wyborów, upraszam panów delegatów 
i mężów zaufania o konieczne przybycie i to ze wszyst- 
kich gmin powiatu. Panów członków obecnego Zarządu, pro- 
szę o wcześniejsze przybycie na posiedzenie Zarządu, które 
odbędzie się o godzinie 10 i pół również w sali „Sokoła“. 

Za powiatowy Zarząd P. S. L. 
poseł Jan Bielak, przewodniczący. 


Baczność Czortkowskie! 

Onia 4 lipca 1926 r. (w niedzielę) o godzinie 10-tej 
przed poładniem w lokalu „Sokoła“ w Czortkowie odbędzie 
się zebranie Zarządu powiatowego i mężów zaufania P.S,L. 
„Piast“ z udziałem posłów, oraz delegata Zarządu okrę- 
gowego. — Ze względu na ważność omawianych spraw — 
uprasza się o niezawodne przybycie wszystkich mężów zau- 
fania i delegatów gmin. 

Zarząd powiatowy P. S. L. „Piast“ 


Baczność Buczackie! 

Dnia 4 lipca b. r. odbędzie się w Buczaczu Walny 
Zjazd członków i sympatyków P. S. L. „Piast“ z całego 
powiatu. 

' W obradach wezmą udział posłowie. 

Jawcie się jak najliczniej! 

Żarząd powiatowy P. S. L. „Piast“ 


Baczność Kopyczyńce! 

Dnia 11 lipca b. r. odbędzie się w Kopyczyńcach 
Walny Zjazd całonków i sympatyków P. S. L. „Piast“ 
z ndziałem posłów. 

'..  Jawcie się jak najliczniej! 
Zarząd pouiałowy P. S. L „Piast“. 


Á. e Saanaa a a a 


‘e — Dwór z budynkami gospodarskiemi, w bardzo dobrym 
stanie, z ogrodem, łąką i polem, razem około 35 morgów, w za- 
chodniej Małopolsce, w pięknej okolicy, przy gościńcu, prowadzącym 
do Nowego Sącza, 7 km vd stacji kolejowej, za cenę 15.000 dolarów 
do sprzedania, Zgłoszenia przyjmuje Dr Michał Habuda, adwokat 
w Krakowie, ul, św. Filipa L, 18, IX p. 827 2 2 


Wielki wiec rolniczy w Krakowie, 


Dnia 22 czerwca b. r. odbył się w sali Małopol- , 


skiego Towarzystwa rolniczego w Krakowie wiec, przy 
bardzo licznym udziale nczestników, zwołany przez 
Zarząd powiatowy P. S. L. „Piast* i „Związek wójtów* 
powiatu krakowskiego. Oprócz tłumnego udziałn lud- 
ności z powiatu krakowskiego w zjeździe wzięli ndział 
delegaci z powiatów: olkuskiego, miechowskiego, myśle- 
nickiego, chrzanowskiego, oświęcimskiego, wielickiego, 
becheńskiego i wadowickiego. Zebranych powitał imie- 
niem Zarządu powiatowego p. Franciszek Giza z Konar. 
Przewodniczącym wiecu wybrano p. Piotra Wyrobę 
z Liszek, zastępcą p. Fr. Wójcika z Wyciąż, sekretarzem 
p. Piernika z Wielickiego. — Sprawy rolnicze w Polsce 
w dosadnych słowach przedstawił p. Giza z Kotar, 
który podniósł, że P. S. L. „Piast“ każdą próbę prze: 
wrotu przetrwa zwycięsko w Polsce, jako stronnictwo 
rolnicze. Musimy stanąć do walki » wrogami rolnictwa, 
a takimi w Polsce są socjaliści. W Polsce nie będzie 
dotąd dobrze, dopóki socjaliści wszelkie zamierzenia 
naprawy stosnnków unicestwiać będą strajkami gene- 
ralnemi. P. S. L. musi przygotować się w odpowiedzi 
na strajk generalny socjalistyczuy, specjalnym strajkiem 
rolników, mającym za cel wstrzymanie dowozu żyw: 
ności do miast, Sprawę zniesienia rogatek i akcyzy 
miejskiej w Krakowie referował prezes „Związkn wój” 
tów* powiatu krakowskiego, p. Stanisław Cholewicki 
z Węgrzce. Po omówieniu tych spraw podkreślił ujemną 
gospodarkę Rady powiatowej. W dyskusji nad referatem 
zabierali głos pp.: Brożyna i Piernik z Wielickiego, 
Kosoń, Słomka, Wójcik, Kwaśny, Gołda i t. d. Wiec 
chcieli zamącić socjaliści, w imieniu których na zebrania 
usiłował przemówić Koza, jednak zebrani dali socjałom 
naieżuą im odprawę. 

Uchwalono następujące rezolucje: 

Zjazd rolników, odbyty w Krakowie, dnia 22 czerwca 
1926 r. złożony z delegatów małych rolników powiatów: 
krakowskiego, wielickiego, myślenickiego, wadowickiego, 
chrzanowskiego, oświęcimskiego, bocheńskiego, olku- 
skiego i miechowskiego w liczbie 1000 osób, uchwalił 
jednomyślnie domagać się od rządu należytego uwzględ- 
niania interesów i potrzeb rolnictwa w gospodarce 
państwowej. 


W szczególności domaga się: 

1) utrzymania wolnego eksportu prodaktów rol- 
nych i zniesienia opłat wywozowych od tychże; 

2) uregnlowania sprawy eksportu trzody i bydła, 
który przy dotychczasowych chaotycznych zarządzeniach 
władz naraża rolnictwo na niepowetowane szkody; 

3) popierania prodnkcji nawozów sztucznych i uwole 
nienia tychże, jak również najputrzebniejszych maszyn 
rolniczych od ceł; 

4) udzielania długoterminowego kredytu rolnikom 
na potrzeby, związane z rolnictwem, oraz z rolniczym 
przemysłem i handłem; i 

5) uregulowania rolnikom terminu płatności po- 
datków od rolnictwa na końcowe miesiące roku; x 

%6) nłatwiania rolnikom spłat zaciągniętych poży* 
czek na potrzeby rolnicze; "Mr 

7) wydatnej pomocy przy pracy, zmierzającej do 
podniesienia i uszlachetniania trzody, bydła i koni, 
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Po wiecu odbył się pochód pod województwo, gdzie 
wybrana delegacja wręczyła p. wojewodzie uchwalone 
rezo'ncje i postulaty ludności rolniczej, który przyrzekł 
te postalaty przedłożyć władzom centralnym. Pozatem 
udała się delegacja, złożona z pp. Gizy, Cholewickiego, 
Gody i Wójcika do prezydenta miasta, inż. Rollego, 
który przyjął delegację w wbecności wiceprezydenta 
Sarego i przyrzekł iść na rękę w sprawie zniesienia 
rogatek, gdy tylko znajdzie jakąkolwiek rekompensatę 
za pobieranie kopyttowego, które wynosi około pół 
miljona złotych rocznie, gdyż po zniesienia akcyzy od 
1 lipca b.r. magistrat, zdaniem prezydenta, nie ma żad- 
nych fanduszów na naprawę dróg miejskich. P. prezydent 
przyrzekł na interwencję przedstawiciela gmin podmiej- 
skich, p. Goldy, nie pobierać pokładowego od ubogiej 
ludności z gmin podmiejskich. 


Przewodniczący zgromadzenia: 
Piotr Wyroba. F. Wójcik. 
St. Cholewicki 
prezes „Zw. wójtów* pow. krakowskiego. 


Sekretarz: 
Jan Piernik. 


IUSZCZYN, pow. Maków. W dnia 20 czerwca b. r. 
odbyło się zebranie dawniej zorganizowanego Koła P. S. L. 
„Piast* i nowich członków, któremu przewodniczył kie- 
rownik szkoły, Wojakiewicz. Po wysłuchaniu przemówienia 
p. Zajdy z Makowa, w dysknsji zabierali głos gospodarze: 
Stanisław Biedrawa, Władysław Ceremuga i wójt Sarna. 
Zgromadzeni wyrazili wotum zaufania dla prezesa Witosa, 
potępili politykę przewrotów i zamachów, ofiarami których 
padają przeważnie chłopi i potępili rozbijaczy z obozu Bry- 
lów i Stapińskich i innych wrogów luda. 

Po uchwalenin rezolncyj dokonano nowych wyborów 

Kole. 
Sekretarz: Przewodn 'czący: 
Jan Szarlej. Słanisław Biedrawa. 


ŻARNOWKA, pow. Maków. Daia 13 ezerwca b. r. od” 
było się n nas zebranie członków już dawno zorganizowa” 
nego Koła P. S. L. „Piast“, przy licznym udziale ludności" 
Zebranie zagaił przewodniczący tutejszego Koła, p. Win- 
centy Zajda, a następnie omówił szereg ohecnych spraw po- 
licycznych I gospodarczych, oraz organizacyjnych. 

Po dyskusji zebrani wyrazili jednogłośnie wotum 
zaufania dla prezesa Witosa, potępiłi politykę przewrotów 
i zamachów, oraa potępili rozbijaczy chłopów i ich agitację 
demagogiczną. 

„ Następnie uchwalili szereg rezolucyj. 


fan Sitarz, sekretarz. 


GROBLE, pow. Nisko. W dniu 6 czerwca b. r. nè 
iicznem zebraniu, na którem przewodniczył p. Jan Ku” 
łacz, a referował sprawy polityczne p. Stanisław Bart- 
man, zawiązano u nas Koło, do którego wpisało się 
przeszło 50 członków. Przewodniczącym Koła P. S. L. 
został wybrany p. Kułacz, sekretarzem p. Zybara, a skarb- 
nikiem p. Sałęga. Uchwalono następujące rezolucje: 
Zebrani domagają się od nowego rządu bezwzg!ędnego 
spokoju i ładu w państwie, rychłego przeprowadzenia 
reformy rolnej, zebrani potępiają wszystkie stronnictwa, 
które starają się oczernić prezesa Witosa i P. S. L. 
%Piast*, Prezesowi stronnictwa, Wincentemu Witosowi, 
wyrażają pełne wotum zaufania i cześć za jego nie- 


ŁOWISKO, pow.. Nisko. Idąc za śladem innych 
gmin, które zorganizowały się pod sztandarem Polskiego 
Stronnictwa Ludowego urządziliśmy tn dnia 7 czerwca 
b. r. zebranie, któremu przewodniczył p. Kasper Kida, 
O sprawach politycznych mówił nam p. Bartman. Nowo- 
założone Koło liczy 90 członków. Przewodniczącym 
Koła P. S. L. został wybrany Kasper Kida, zastępcą 
p. Chowaniec, sekretarzem p. Ruszak. Delegatem na 
Zjazdy wybrano p. Lisa, Uchwalono rezolucje z wyra- 
zem zaufania dla prezesa W. Witosa i z potępieniem 


(dla inicjatorów buntu i rokoszu. 


Antoni Ruszak, 


TRZCIANA koło Bochni. Dnia 30 maja b. r., na 
odbytem wiecu, przy udziale około 1.500 ludnośei, po 
przemowię kilku mowców, wyrażono zaufanie prezesor 
wi Wincentemu Witosowi i posłowi tutejszego powiatu 
Dr Władysławowi Kiernikowi, za wszelkie poniesione 
dotychczasowe trudy w obronie stanu włościańskiego. 
Zebrani przyrzekli uroczyście, stać wiernie i niezłomnie 
pod sztandarem ludowem P. S. L. „Piast“. Na zakończe- 
nie cdspiewano „Rotę“ Konopnickiej. 

Jan Ryba, prezes Koła. Marcin Sowiński, sekr. Koła, 


WITOSÓWKA, pow. Husiatyn, W gminie naszej 
panowal spokój do ostatnich czasów. Nie dawało to 
jednakże spokoju pewnym jednostkom i postanowili 
spokój ten zakłócić, wnieść zawiść między braci, ażeby 
wyróść na wielkich ludzi. Zamach warszawski dał im do 
tego okazję. Kiedy po objęciu władzy przez Piłsuds: 
kiego, stronnictwo Bryla zaczęło urządzać wiece, ni- 
byto ku czci Piłsudskiego, w rzeczywistości da szka- 
lowania Witosa i „Piastowców“, postanowili i okoliczni 
wyznawcy nauki Stapińskiego dać znać o sobie i na 13 
czerwca b. r. zwGiali wiec do Witosówki. Ponieważ 
gmina nasza liczy tylko 40 numerów i stoi twarda pod 
sztandarem „Piasta“, dlatego też agitatorzy rozpoczęli 
robotę po wsiach ruskich, ażeby przy pomocy obałamu- 
conych, rozprawić się z witosoweami. W celu oslabienia 
w nas ducha, w ostatnich dniach przed wiecem, banda 
ta puszczałą wieści, że „Piast“ się rozleciał, że część 
posłów złożyła mandaty a reszta poszła do Bryła. Kie- 
dy w czasie wiecu na wozie nkazał się komunista Chle- 
bek i przemowę swoją zaczął słowami: „Szanowni oby- 
watele ukraińscy", ze strony Polaków zerwała się taka 
burza, iż minie, że Rusini otoczyli móweę i próbawali 
silą Polaków uciszyć, wymieniony renegat uciekł do po- 
bliskiej stodoły, a wynajęta bojówka stanęła we 
drzwiach jako straż i grożąc nożami, nie chciała Pia- 
stowzów dopuścić do.+„szanawnego* mówcy. Z tego wy- 
wiązała się awantura i dzięki tylko temu, że komisarz 
Starostwa wiec rozwiązał przy użyciu policji, nie do- 
szło do krwawych starć, 

s Tak zukończył się wiec „brylowców* w Wito. 
sówce. 

Po rozwiązaniu wiecu, wszyscy Polacy udali się 
do „Domu Ludowego“, gdzie uchwalono rezołucje, wy- 
rażające pelne zaufanie swojemu wodzowi Wincentemu 
Witosowi i Stronnictwu „Piast“, najwyższe uznanie dla 
prezesa Witosa za dzielną obronę Konstytucji i słowa 
pogardy rozbijaczom w rodzaju Bryla. Dzień 13 czerwca 
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KOMUNISTA WÓJTOWICZ W RADZIECHOWIE. 


RADZIECHÓW. „Stronnictwo Chłopskie", nie- 
wiacomo, dlaczego takie miano noszące, prowadzi we 
Wschodniej Małopolsce robotę wybitnie bolszewicką. 
i za ich pieniądze, a dawodem tego, są różne wiece, 
które kemunistyczni posłówie z nakazu Moskwy muszą 
odbywać, gdyż od ilości odbytych wieców zależy wys% 
kość sum pieniężnych, które za swoją propagandę ko- 
munistyczną otrzymują. 

Szumnie zapowiedziany, rozmaitemi odezwami 
czerwonemi, wiec ,.chlopski* zgromadził zaledwie około 
100 chłopów, przeważnie ruskich, a na wiec ten z ramie. 
nia bolszewickiej centrali, mieszczącej się we Lwowia 
pod firmą „Stronnictwa Chlopskiego* przybył komuni- 
styczny poseł Wójtowicz. 

Poseł mówił bardzo krótko, gdyż zniecierpliwieni 
chłopi głupiemi obiecankami o ziemi, lasach i pastwi- 
skach zadarmo, o wspólnej własności i o raju bołsze- 
wiekim, przepędzili tego wysłannika bolszewickiego, 
nie chcąc, by swym bolszewickim jadem zarażał dusze 
spokojnych i praworządnych obywateli, przyczem za- 
znaczyli, że w powiecie radziechowskim, ani dla Bryla. 
ani dla jego bolszewickiej bandy, miejsca stanowcza 
niema. 


PRZEPĘDZENIE BOLSZEWICKIEGO AGITATORA. 


JAWORÓW. Na dzień 18 czerwca zapowiedział 
pos. Bryl wiec publ. w Jaworowie. Jak zwykle, wier ten 
poprzednia żywa propaganda zapomocą masowo rozrzu- 
canych ulotek typowo komunistycznych, nawolujących 
w pierwszym rzędzie chlopów ruskich do masowego ja- 
wienia się. Na rynku zgromadziło się ekolo 200 ruskich 


chlopów, sprowadzonych zaplaconemi przez Bryla tu-j 


rami, lecz poseł Bryl na wiec ten nis przybył, wysłał 
natomiast swego agitatora, niejakiego Banasia. Mimo, 


że na wiec nie przybył poseł, który jedynie mógł w tym | 


dniu publicznie na rynku przemawiać, zgłosił bowiem 
swój bolszewicki wiec w starostwie, to jednak jego agi- 
tator rozpoczął zebranie oświadczeniem, że jego pan, 
już, już, autem nadjeżdża, Znieciszpliwieni chłopi pol- 
scy, którzy przybyli na wąge, by posłuchać, jak Brył 
agituje za Rosją sowiecką, nie czekając na przybycie 
tego komunistycznego posla, któremu bolszewicka cen- 
trala wyznaczyła w tym dniu występ w Gródku Jagiel- 
lońskim, przepędziłi bolszewickiego agitatora Banasn, 
odsyiając go, wraz z jego chlebodawca do Rosji so- 
wieckiej, 

Uświadomieni chlopi, w tem sposób rozprawiają 
się z bolszewickimi agitatorami, nie używając w*ale 
żadnych palek ani noży czy rewolwerów, jak to ezynią 
komunistyczne bojówki Bryla. Mężną postawą dowie- 
dli, że im spokój i dobro mieszkańtów powiatu leży ra 
sercu i że w żaden sposób nie pozwolą nikomu wnosić 
bolszewdćkich fermentów na wieś polską. 


JAK APTEKARZ Z RAWY RUSKIEJ ZOSTAŁ 
EUNUCHEM? 


SOKAL, Miasteczko nasze bylo w dniu 13 zzerw- 
ca widownią ciekawego zbiegowiska. Przyjechał tu 
bowiem nieznany w całej okolicy, pe raz pierwszy pə- 
seł komunistyczny Wojtowicz (podobno jakiś nauczy- 
ciel ludecwy ze Lwowa), by urządzić zgromadzenie. — 
Do towarzystwa wziął sebie aptekarza z Rawy Ruskiej, 


znanego komunistę p. N. Agitaterzy komanistyczni 
ściągnęli trochę chłopów, tak polskich, jak i ruskich, 
leez, gdy się tylko pojawił komunistyczny poseł, lu- 
dność zajęła groźną postawężi kazala mu natychmiast 
apuścić miasto. — Wśród Krzyków i gwizdu, wśród 
powszechnego Śmiechu, policja odprowadziła komuni- 
stę Wojtowicza na. dworzec. W ciągu tego widowiska, 
| zaszedł ciekawy wypadek. Oto bojówka komunistyczna, 
(stale towarzysząca Wojtowiezowi, pragnęla sprowoko- 
¡waé chlopów, urządzając atak kamieniami. Chłopi 
| przepędzili bojówkę z miejsca na cztery wiatry, w cza- 
sie jednak bójki, jakis agitator bolszewicki uderzył ta- 


mieniem towarzysza, posia Wojtow:cza, owego apto- 
karza z Rawy Ruskiej, w dyskretne miejsce, tak, że 
p. aptekarz, skutkiem tego, pozostanie eunuchem na 
całe życie. Szkoda tylko, że sultan turecki zniósł ha- 
rem, w przeciwnym razie, miałby p. aptekarz z Rawy 
Ruskiej. jako komunistyczny inwalida, zapewnione na 
dworze jego miejsce. ` 


POGROM BRYLOACÓW W GLISIANACH, 


GLINIANY. Na dzień 13 czerwca b. r. głośno I sze- 
roko zapowiedziała Partja Chłopska publiczny wiec w Gli- 
nianach. Tysiące ulotek i plakatów ruzsypano po wsiach 
okolicznych — nawet po polach i lasach udekorowali płatni 
naganiacze słupy telegraficzne wielkiemi aflszami, 

Już wczesnym rankiem zjechali do Glinian jakiś dr 
Matkowski z redaktorem „S rawy Chłorskiej* i sekretarzem 
p. Bryla i zajęli się zaraz gorliwem łataniem strzęj ów pla- 
katowych. 

Pogoda sprzyja'a — bojówka Brylowska wczas przya 
była — wsławiony Mądrzak z Przemyślan jawił się ze 
swoimi adjatantami. Tıumy Rusinów wych dzących z cerkwi 
i Polaków z kościoła zatrzymano na rynku, 

Zaledwie głosiciele bolszewickiego rajn otworzyli usta 
i poczęli głosić swoją ewangelję — z całego zebrania po- 
sypały sę groźne wołania: „Prezz z bandą bolszewicką — 
precz z Brylowcami mordercami kolonistów — precz z płat- 
nymi zdrajcami ludu — kKomnnistów do kryminałn — hańba 
zdrajcom chłopów i t. p.*! 

Przewołniczący wiecn runął z trybuny wraz z całym 
zarządem i mowcami Bryla, wołejąc na pomoc policję, którą 
ściągnęła na wiee z całej okolicy. ł 

Dzięki niezwykłemu taktowi i przytomności umysła 
p. starosty Skałkowskiego, nie doszło do rozlewu krwi 
a władze z miejsca wiec rozwiązały i aranżerowie pod silni 
strażą policji bezwłocznie z miasia uciekli, nie zdoławszi 
nawet rozdzielić ołbrzymiego zapasu bibuły i ulotek, jak: 
ze s bą przywież i. 

Tak to Bryl i jego naganiacze dostali porządną naukę, 
że w powiecie przemyślańs im i w gliniańskim nie mają 
„nie do żeru“. 


$ Wydając pieniądze, pamiętaj o tem, 
żeby kupić dobry towar! 


Od 110 lat za najlepszą domieszkę do kawy 


uznany jest w Polsce wyrób 
Fabryki cykorii r 
Ferd. Bohm et Go, S. A. w Włocławku 


Bl 
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Gios Polaka z Węgier. 


Krwawe wydarzenia w Polsce, które naród okryły 
żałobą, a każdego patrjotę polskiego nistylko w kraju, 
lecz wszędzie na dalekim Świecie, przejęły /najgłębszym 
smutkiem, wywołały bardzo niekorzystue wrażenie za 
granicą dla Polski. Ogólnie zarzucają Polakom, że 
historja I długa niewola nic Poiaków nie nauczyły, ża 
jac kiedyś byli, tak są warchełami, że respekt mają 
tylko przed knułem, wolności zaś cenić nie umieją. 

Maniiestować i krzyczeć potrafią jak najlepiej, 
zato rządzić jak najgorzej. Dowodzą trafności przysłowia: 
„gdzie 3 Niemców, tam jest „Verein“ — gdzie 2 Pola- 
ków, tam trzy partje“. To też mówią, że jak tak dalej 
pójdzie, to Polska się wolnością nie będzie długo cieszyć. 

Węgrzy ne mogą zrozumieć, dlaczego Polacy, 
którzy tyle przeszli prześladowań, tyle krwawyca po- 
wsłań robili za wolnością, teraz z cudem otrzymaną 
wolnością tak niedezpieczne robią © csJerymenła. 

My, Połacy na obczyźnie, nie należący z natury 
rzeczy do żadnych stronnictw lub partyjj a tylko 
z punktu połskości patrząc, widzimy, ża stała się 
zbrodnia, prawo został» podsptane i pos'ane zostało 
ziarno anarchji, które, oby Bóg dał, nie przyniosło 
złych skutxów dla Polski. 

Obserwując polityczne Życie Polski z obczyzny, 
jako punktu neutralnego, przyszliśmy do przekonania, 
że jedynem stronnictwen ludowo-pclskiem, pracującem 
szczerze dla dobra państwa i ludu polscisgo, jest 
„Piast“, Stronnictwa, które choćby się sło razy na- 
zwały „Wyzwoleniem”* lub „Chłosskien stronnictwem', 
polskiemi nie są; przeciwnie, czyny tych stronnictw 
dowodzą, że są wrogami Polski. 

Są to nowocześni Judasze, którzy podobnie, jak 
Judasz Chrystusa sprzedał za srebrniki, tak oui zdra- 
dzili swych wyborców, co im zaufali; teraz zaś Polskę 
sprzedają za srebrniki bolszewickie. 

* Poseł, który odmawia Polakom prawa os'edlania 
się na kresach wschodnich, które od wieków n`!skiami 
byty i obecnie kosztem krwi polskiej wywalczone za- 
stały, jest nie polskim posłem, lecz Judaszem, zdrajca 
lub głupcem. Dziwimy się, że w Polsce pod płaszczy- 
kiem nietykalności poselskiej wolno jawnie kresową 
ludność buntować przeciwko Polsce. Takie szastanie 
wolnością wyjdzie Polsce tylko na zgubę, 


Wypadki warszawskie ujawniły, że w Polsce jest 
żle i powinny przynieść naukę i hasłem być do łącze- 
nia się wszystkich tych Polaków, co Ojczyznę swą 
miłują i pragną jej wielkości i szczęścia. 

O przyjściu do szczęścia przez rewolucję mogą 
myśleć tylko szałeńcy. Polska miała dość wojny i nie- 
szczęścia, jakie ta z sobą przynosi. Pewnem jest też, 
że ogromna większość obywateli pragnie spokoju i pracy. 
Oburzającem i miedopuszczalnem jest, aby socjaliści, 
tylko drobny nłamek stanowiący w społeczeństwie, 
mieli całemu narodowi narzucać swe głupie ideje i swą 
wolę. 

W pierwszym rzędzie Wy, bracia włościanie, 
zbudźcie się i nie pozwólcie, aby Was, masę miljonową, 
garść socjalistów teroryzowała. Oni tylko są wyspami 
na morzu. Morzem jesteście Wy! Los Polski i Wasz 
Wy macie we własnych rękach. Ale trzeba „pracy, 
nilnej woli i energji, Narzekanie i gadanie =—*"to nie 


zdobywał ziemie, 
znieważana stopami wrorów, jęczały b'agalaym głosem. 


męska rzecz. Męska rzecz — to czyn. W '„Piaście* po- 
wstał „Łańcuch prasowy”, rzecz dobra, swoją prasę 
trzeba wspierać Wy stwórzcie żywy łańcuch. Niech 
każdy Czytelnik „Piasta“ jeszcze w tym roku zjedna 
5 prenumeraiorów, a każdy członek stronnictwa 5-ciu 
członków. W jednym roku stworzycie taką organizację, 
którą socjaliści i 
i z respektem będą obchodzić. 


inni grabarze Ojczyzny zda!eka 


Organizacja taka da wam takie przedstawicielstwo 
w parlamencie, które wraz z polskiemi stronnictwami 


prawicy zdolna będzie utworzyć mocny rząd, który 
stworzy w Polsce ład i zapewni Wam dobrobyt i pełne 
obywatelstwo, nie jak jest dotychczas, gdzie jesteście 
tylko przedmiotem wyzyska i handlu różnych wyrzut- 


ków s„pułeczeństwa. 
Wszyscy uczciwi Polacy pod chorągwie! Organi- 


zujcie się! 


Budapeszt, w czerwcu 1926. 
Franaszek Mateusz, 


ipy a . p a 
Brońmy się, póki czas! 
Wiele faktów historycznych wykazało, że naród 

polski umie zdobyć się na czyny warte siawy. Siłą 
które od najdawaiejszych czasów 


Nasi ojcowie i pradziadowie zmyli z tej ziemi krwią 


swą brady i nieczystości. Bohaterowie umierając po- 
zostawiii nam Ojczyznę ze słowami „Walezcie w obronie 


Boga i O;czyzny. 
I naszem zadaniem jest obecnie nie wypoczywać, 


ale pracować dla dobra całej naszej ziemi — matki 
i Indu lechickiego. 


A czy tak jest? 

Popatrzmy się na nasze gospodarstwa wiejskie 
i prace w nich, gdzie ojciec mający czterech synów 
dorosłych, sam masi stać z cepami na boisku. Zaś sy- 
nowie nie dadzą się nakłonić do posłuszeństwa wzglę- 
dem rodzica. Następnie w naszych siołach usłyszymy 
narzekanie na brak zgody wśród rodziny i rodzeństwa, 
Niema zgody u sąsiadów. Jeden do drugiego nie ma za- 
ufania. Inny sprytnie oszukuje sąsiadów, Katolik nie 
wierzy katolikowi. Rodzice nie mają poważania u swych 
dzieci, bo „jaje mędrsze od kury“. Tamten ojciec 
cieszy się zdemoralizowaną mądrością swego dziesięcio- 
letniego syna, który przewyższy go w piciu, palenia 
i przekleństwach. W tamtym domu "codziennie trwają 
zwadki, bijatyki męża z żoną, lub ojciec karze syna 
a matka go broni. 

Tu znów starzy, spracowani rodzice nie mogą 
dokończyć żywota n swego dziecka, które wyłudziwszy 
od nich majątek nie poda im kawałka chleba lub łyżki 
strawy ciepłej, Syn szesnastoletni nosi wieczorami Mos 
szkowil ub Szulimowi żyto, hy otrzymać grosz na roz- 
pastę, I wiele, wiele dużo powiedzieć by się dało na 
ten temat. 

„Jak tema zaradzić?* pytają się pokrzywdzeni 
„Łatwiej nagiąć młodą roślinkę według swej woli, niżeli 
stare drzewo“; = oto pełna odpowiedź. Rodzice chcący 
mieć szacunek i posłnszeństwo u dzieci, muszą sami 
żyć w zgodzie i wystrzegać się przekleństw wobec mło- 


Mal 


dych. A dziecko swe muszą od kołyski mieć na uwadze 
i w rodzicielskiej opiece, aż do wychowania na prawego 
obywatela-polaka a nie na łajdaka lub knechta żydo- 
wskiego. Bo od nas zależy dobro i zło ojczyzny. My 
jej przynosimy szkodę, jeśli zapominamy o moralnem 
wychowaniu naszych córek i synów. 

ł Każdy z nas jest cząstką Ojczyzny i każdy Jej 
służy zawsze. Jak niezgoda w rodzinie rozprasza dzieci, 
tak nas niezorganizowanych z gryzą zęby, które się 
ostrzą. Jeśli my nie utworzymy ze wsi jednostki silnej, 
odpornej na każde szatańskłe podmuchy lub ciernie to 
„gdzie konia kują i żaba nogę nadstawia*. 

Nie bądźmy łatwowierni żydom, chociąż okazują 
litość nad niedołą naszą, bo to „wilki w owczych skó- 
rach*. Zresztą my psychologji naszych wrogów nie 
zdolni jesteśmy wyczuć, bo będąc dziećmi zamykali nam 
zaborcy bramy oświaty i gnębili. Dopóki czas i życie 
w zgodzie są, wypędzajmy swe dzieci do szkoły, mło- 
dzież do bezwzględnej pracy a starzy do organizacji 
a nie zaglądać do garnków by zaspokoić ciekawość, 
bo nad głową naszą ukazuje się ręka i słychać głos 
„Przegrałeś chłopie“ a żyd nadstnchuje naszych rad 
i donosi te osobom, które nas nienawidzą. 

Uczmy nasze dzieci nie przeklinać łecz umieć 
żyć w organizacjach. Zło na każdem miejscu czeka, 
a dobra trzeba szukać. Pamiętajmy że jeśli chwycimy się 
energicznie za ręce to będą się liczyli z nami, ci którzy 
nas obecnie niewolniczo traktują. 

i Marceli Kukla. 


. 


Skanderberg, Lew Albanji 
i Boruta Spiechowicz, dowódca 71 p. piechoty. 


- Nakiadem Bibljoteki „Roju“ ukazała się książecz- 
ka pod tytułem „Skanderberg lew Albanji* i „Walki 
w Warszawie“, 

Skanderberg był Albańczykiem, żył w XV wieku 
i przez 30 lat walczył przeciwko Turkom, broniąc sku- 
tecznie kraju rodzinnego przed obeą przemocą. 
| > Dzięki niemu, maleńka Adbanja przez 30 lat była 
górą nad olbrzymją potęgą sultana Murada II i Moham- 
meda li. 

Sprawiła to gorąca miłość ojczyzny i nieustraszo- 
ne męstwo Skanderberga. 

Dzięki niemu, uzyskał Skauderberg w historji 
tytuł „Lwa Albanji“. W tej samej książeczce, mówiąc 
o walkach w Warszawie, w maju b. r., pisze p. Wanda 
Melcer Rutkowska: „Boruta Spiechowicz, dowódca 71 
pułku, szed! na cacle swojego pułku z odsieczą dla 
wojsk rządowych. Zatrzymać ten pulk, za wszelką cenę 
zatrzymać, oto bylo hasło dnia, dla wojsk marszałka 
Piłsudskiego. 

Pod Cytadelą zastąpiono mu drogę. Już trzy kom- 
panuje z swoimi oficerami oddzieliły się od pulku i prze- 
szły na sironę marszałka. Pulk, oslabiony, zmuszony 
'byi zawrócić na Ostrów-Komorowo. 
| Teraz serce Boruty Spiechowiczą stało się tere- 
nem zaciekłej walki. Boruta Spiechowicz zwolnił w Ko- 
morowie cd przysięgi swoich żołnierzy, których sumie- 
mia, związane na twardy, żołnierski węzeł, trzymał 
m dłoni i... przeszedł na stronę marszalka, 
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Jjeść, lubo stół nakryją. 


_Nr_28__ 


Tyle pisze Melcer Rutkowska. A teraz zestaw- 
my tego dzikiego Albańczyką z XV wieku, z owym 
Borutą Spiechowiczem -XX w. Jak można w jednej 
książeczce zamieszczać takie sprzeciwieństwa i kon- 
trasty ? : , i 

Dowódca pułku, wierny przysiędze i rozkazowi, 
spieszy na paraoc swemu rządowi. 

Po drędze trzy kowpanje z. oficerami eddzielają 
się od pułku, a on, dowódca pułku, patrzy na to obo- 
jetnic? 

Gdzież karność, subordynacja, rozkaz? 

Co gorsza, zawraca z resztą pułku na Ostrów- 
Komorowo, iu namyśla się, zwalnia żęlnierzy z przy- 
sięgi i przechodzi na stronę marszałka, ' 

Być może, że byli tacy dowódey, ale o ileż lepiej 
dla nich, gdy nikt o nich nie wspomina. Zapomnienie, * 
to najwięksa usluga, jaką im można oddać. Borutę 
Spiechowicza zdaje się, p. Melcer Rutkowska skrzy- 
wdziła ogromnie. 

Według bowiem sprawozdania generała Hallera, 
Spieciowicz stoczył walkę z wojskami zbuntowanemi 
i do końca pozostał wiernym przysiędze i obowiązkowi 
żolmierskiemu. 

Jakkolwiek było, złą przyslugę oddała bibijotecz- 
ka „Reju“ społeczeństwu, puszczając w świat książecz- 
kę, w której jako wzór cnoty i bohaterstwa podaje się 
łamanie przysięgi i zboczenie z drogi obowiązku na ma- 
nowce zdrady i buntu. 


Jakie w Seimie mamy stronnictwa? 


W Sejmie mamy następujące stronnictwa polskie 
licząc od prawicy: $ 

L Ch. N. (Stronnictwo Chrześcijańsko-Narodowe, 
zwane w Wielkopolsce i na Pomorzu Stron. Chrześc, 
Rolników, monarchiści). 

2. Zw. L. N. (Związek Lndowo-Narodowy, czyli 
endecja). 

x Ch. D. (Chrześcijańska Demokracja, czyli cha- 
decja 

4. P. $. L. (Polskie Stronnictwo Ludowe „Piast“). 

5. Str. Kat. L. (Stronnictwo Katolicko-Ludowe) 

6 N. P. R. (Narodowa Paitja Robotnicza, czyli 
enperowcy). 

7. „Klub Pracy“ (czyli Thuguttəwcy). 

8. „Wyzwolenie“. © 

9. Str. Chł, (Stronnictwo Chłopskie, czyli brylowcy 
lub dąbszczyki). i 

10. P. P. S. (Polska Partja Socjalistyczna, czyli 
pepesowcy). ` 

11. K. P. P. (Komunistyczna Partja Polski, czyli 
komaniści). 

12. N. P. Ch. (Niezależna Partj 
jewódzkim na czele). E 

Tak ta partja, jakoteż Str. Chł. mogłyby śmiało 
złączyć się z K. P. P., albowiem ten sam mają program, 
te same cele, a jedynia brak im odwagi po imieniu się 
nazwać. 

Z kłamstwem łączą tchórzostwo i podstęp. 


| BZ CEE 
Wielkie obietnice, wielkie oszukanie; nie zatazi 
e 
A, M, Fredro, 


a Chłopska z p. Wo- > 


€ 
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Wiadomości z Polski I ze świata, 
Klęska powodzi 
w województwie krakowskie, 


Najwiące) ucierpiały powiaty: krakowski, 

tarnowski, pllzneńszi, wadowicki, blalski, 

Ływieczi I gorliczi. — Setki domów zala- 

nych, wiele uniesionych wszdą. — Olbrzy- 

mie obszary gruntów zniszczone. — Akcja 

bp zapomogi dla powodzian, a o kredyt dia 
Indaości rolniczej. 


Jak się w okręgowej Dyrekcji robót 
publicznych dowiadujemy, ostatnie deszcze 
i spowodowane niemi wylewy, wyrządziły 
na całym terenie województwa krakow- 
skiego olbrzymie szkody. Szczególniej ucier- 
piały powiaty: krakowski, tarnowski, pil- 
zneński, wadowicki, bialski, żywiecki i gor- 
licki. Katastrofalną klęską powodzi w po- 
wiecie krakowskim zostały dotknięte gmi- 
ny: Młokoczya, Ratanice, Cholerzyn, Liszki, 
Kryspinów, Przegiuia Duchowna, Piekary, 
Ściajowice, Jeziorzany, Borek Szlache ski, 
Kopanxa. Wezbrane fale Wisły i potoków 
zalaiy kilkadziesiąt domów, kilka zabudo- 
wań yospodarskich uniosły, uszkodziły dro- 
gi, zerwały mosły I przyczółki, a nadio 
zalały wielkie obszary gruntów, niszcząc 
plony I unosząc skoszone siano. Z kilku- 
nastu zagrożonych domostw delsżowano 
mieszkańców przy pomocy oddziałów sa- 
perskich, ściągniętych z Krakowa. 

W powiecie (tarnowskim wezbrała Biała 
(dopływ Dunajca) 4 m. ponad stan nor- 
malny, w samym zaś Tarnowie wystąpiła 
z brzegów rzeczka Wątok, zalała ogrody 
i sady i uniosła kilka domów. Woda zalała 
nadbrzeżne tereny w gminach: Klikowa, 


'Biała, Ryglice, Ostrów i t. d„ niszcząc drogi 


i pola. 

W powiecie plizneńskim ewakuowano 
ludność z 50 domów, również przy pomo- 
cy wojska. Wezbrane wody zerwały most 
na przestrzeni Pilzno — Tarnów. Bardzo 
ncięrpiał powiat wadowick:, gdzie „rzeka 
Skawa uszkodziła drogę w Witanowicach, 
zalała około 100 morgów pola ornego i pod- 
myła tor kolejowy między Spytkowicami 


a Wadowicami. Ruch kolejowy w tem miej- |skiego, 


scu odbywa się przez przesiadanie. W pe- 
wiatach bialskim I żywieckim Soła zniszczy- 
ła drogę pod Milówką, a pod Ciśćcem za- 
lała domy i pola na znacznej przestrzeni. 
Gościniec od strony Kęt zniszczony. 

We czwartek wieczór przeszła nad po- 
wiatem goriichim niebywała burza, połą- 
czona z oberwaniem chmur. W przeciągu 
niespełna trzech godzin, wezbrały wszyst- 
kie rzeki i potoki, wyrządzając olbrzymie 
szkody. W Rzepienniku zostało zalanych 
70 domów, dwa domy fale zupełnie unio- 
sły, a 200 morgów pola stanęło pod wodą. 
W Moszczenicy zabrała woda siano ze 150 
morgów pola, w Zagórzanach 15 domów 
zostało zalanych, a plony zniszczone na 
przestrzeni 50 morgów. W  Sietniczance 
wylał potok i zniszczył 25 morgów pola, 
w Rozembarku 50 morgów, w Racławicach 
30 morzów, 2 domy spłynęły z wodą, a tar: 
tak i wielki młyn gospodarski uległy zni-- 
szczeniu. W Binarowej delożowano ludność 
z 10 domów; wody zerwały tam 2 mosty, ` 
zalały 60 morgów pola i uniosły wiele in- 
wentarza żywego i martwego. Ogólna szko- 
da, wyrządzona przez orkan i wylewy w pt- 
wieciz gorlickim, dochodzi 1 miljona złożych. 

Starostowie dotkniętych powodzią po- 
wiatów, odnieśli się do władz o wyjedna- 
nie w ministerstwie doraźnych zapomóg 
dla powodzian, oraz kredytów dla ludności 
rolniczej. 

W Krakowie nie čoszło do wytewu; 
kniminacyjny stan osiągnęła Wisła w nocy 
z czwartku na piątek (3 m. 54 em. ponad 
normalny). Później rano zaznaczył się spa- 
dek wody o 20 cm, a w ciągu całego dnia 
opadała Wisła przeciętnie o 10 cm. na go- 
dzinę. 


NOWY PRYMAS POLSKI. 

Na lajnem konsystorzu papieskim, w dniu 24-go 
czerwca b. r. ksiądz biskup Hlond został mianowany 
arcybiskupem metropolitą gniężnieńsko-poznańskim. 
A, ZALESKI MINISTREM SPRAW ZAGRANICZNYCH 

Teka ministra spraw zagranicznych nie była do: 
tychczas obsadzona w nowym rządzie. Dopiero w pią- 
tek, Prezydent Rzeczypospolitej, na wniosek prezesa 
Rady ministrów p. Bartla, podpisał nominację p. Augu- 
sta Zaleskiego na ministra spraw zagranicznych, 


POSEŁ ZAMORSKI SKŁADA *MANDAT, 


Poseł Zamorski zrezygnował z mandatu posel- 
P. Zamorski wraca do pracy pedagogicznej, 


ZJAZD HALERCZYKÓW W POZNANIU. 


„W, niedzielę rozpoczął się w Poznaniu IV-ty Zjazd 
Związku Hallertzyów. Oprócz Hallerczyków, w zjeździe 
wzięły udział delegacje „Związku powstańców i woja- 
ków“, „Związku inwalidów“, generał Haller i azereg 
osobistości ze świata politycznego i wojskowego. 

™ NOWY RZĄD WE FRANCJI. 

Przesilenie rządowe we Francji zakończyło się 
utwórzeniem rządu Brianda, który oprócz prezesostwa 
Rady ministrów, zatrzymał dla siebie tekę ministra 
spraw zagranicznych, Ministrem fimausów i zastępcą 
premjerą jest p. Kajo. : 


YE. ROZRUCHY NA UKRAINIE. 


Z pogranicza sowieckiego dochodzą wiadomości 
o Krwawych rozruchach, jakie mają miejsce na Ukra- 
inie. Na terenie Ukrainy wzmaga się działalność oddzia- 
łów powstańczych pod hasłem stworzenia „hetmaństwa 
Ukrainy“, jednostki państwowej, miezależnej od 
Moskwy. W Żytomierzu aresztowano kilkunastu du- 
dee e prawaslawnych, posądzonych o kontrrewo- 
ueg + 


J. „KAPUŚCINIEJ 


Lebyście bracia chłopi wiedzieli. 
Żebyście bracią chłopi wiedzieli: 
Jaka w nas siła i moe... 
"obyście słońcem strojni siedzieli, 
„Toby precz poszła nędza i noc... 
Żebyście bracia chlopi poznali 
Jaką moc jedność ma, 
„Tobyście cudów dokazywali 
„/ Nie znali nigdy zła... 
Żebyście bracia chłopi zechcieli: 
Pod jeden sztandar stanąć jak mur, 
Toby wrogowie tknąć nas nie śmieli, 
Nietylko na kark zaciągać sznur... 
Żebyście bracią chłopi jak jeden 
Stanęli źwawo na zagon zwój, 
Toby nam niebo zagrzmiało eden, 
Toby nam plony przyniósł nasz znój. 
Żebyście bracia ehłopi od pługa 
Ujęli swoje sprawy w swą dłoń, 
'Toby jak cała Polska tu długa — 
. Naród przed nami schylił swą skroń... 


Kącik humorystyczny. 
. PRZYCZYNA ZWIĘKSZONEJ ŚMIERTELNOŚCI, 
$ A co wy tu kopiecie? 


"wę m Ano, rozszerzamy cmentarz, bo dotąd był 
tylko jeden doktór, a teraz mamy aż dwóch, è 
AW o= WYJAŚNIŁ, : AFA 


Si — A jaki powód miała pańska żona do bicia 
pana? ; 


'szWcałe nie powód, a kij od szczotki. i 


„Polityka i miłość Józefa Rącz- 
kowskiego na prowincji. 


W ostatuich czasach ukazała się na wielkich sce- 
nach naszych w Warszawie, Krakowie, Lwowie i Po- 
znaniu, z wielkiem powedzeniem grana 'sztuka Józefa 
Rączkowskiego, znanego pisarza ludowego, tegosame- 
go, który tak pięknie przedstawił niegdyś walkę chłopa 
polskiego z Prusakiem w „Wozie Drzymały”. 

Teraz, widząc zło, które i między lud wiejski się 
wdarlo, a szczególnie przez waśnie polityczne, napisał 
doskonałą sztukę ludową, p. t.: „Polityka i miłość”, — 
Cheąc z temi zdrowemi myślami zaznajomić lud nasz 
w okolicy Jasła, Towarzystwo dramatyczne, scena ,„So- 
kola“ w Jaśle, wystawiło bardzo starannie ową sztukę. 
Obecnie chcąc, by jak najwięcej chiopów poznało tę 
sztukę, z której i niejednego dowiedzieć się można 
z naszych stosunków w Sejmie i jak się to robi politykę 
dziś na wsi i dobrze zabawić, postanowilo Towarzystwo 
dramatyczne dać jeszcze jedno przedstawienie we wto- 
rek w św. Piotra i Pawia o godzinie 5-tej po południu 
po zniżonych cenach, 

Prof. Bronisław Babiński, 


komba w ruchu. 


Szanowni Czytelnicy! Niech Was nie przejmuje 
lęk na to słowo „bomba“, bo ta Bomba nie eksploduje, 
gdyż zamiast gazami i prochem, jest napełniona chle- 
bem i kaszą, skutkiem czego powtarzające się od czasu 
do czasu eksplozje są bardzo slabe i nieszkodliwe, a ga- 
zy po eksplozjach nie 8ą zabójcze, lecz nieznośne, — 
Bomba ta jest raczej trucizną włościan i ludowców, 
chociaż sama Się z nich wywodzi. Za życia $. p. ks, Sto- 
jalowskiego, Bomba chwyciła się poly rewerendy i we- 
szła do parlamentu austrjackiego. Była tam tylko mar- 
twym ezłonkiem klubu, jak się to znazywa do rachunku 
a nie do roboty, Gdy już nie stało pierwszego budowni: 
czego ruchu ludowego, chwyta się Bomba księdza Oko- 
nia, by wejść do Sejmu polskiego. Dzięki swojej ambi“ 
cji, Bomba osłabił szeregi ludowców w tutejszym po- 
wiecie, gdyż ani sam nie został wybrany posłem, 
a przez=rozbijacką robotę nie mógł być wybranym kan: 
dydat ludowców, dr Kuś. Gdy wybuchła wojna świa- 
towa, jeździł Bomba po okolicy i namawiał mlodych do 
Strzelca i drużyn Bartoszowych po to, by szli na ochot- 
nika bronić cesarza austrjackiego, mówiąc, że ecsarz 
jest dobrym dła Polaków, Skoro Austrja chyliła się do 
upadku, Bomba przemieniła się w polskiego patrjotę, 
krzycząc: „Precz z Austrją, Niech żyje wolna Polska‘, 
za co, jak często mówi — o mało go nie powiesili =s 
Obecnie Bomba organizuje święta majowe, widocznie 
w swej ewolucji doszedł do międzynarodowego progra“ 
mn. W czasach po przewrocie warszawskim zorganizo-, 
wał Bomba pochód do Lubeni a liczbę uczestników, 
w pochodzie oszacował na 7.000. — Przecieź ani tyle 
dzieci, ani tyle pastuchów Lubenia nie posiada — a nikt 
poważny w tem zbiegowisku nie brał udziału. Ale co 
dla Bęmby znaczą dwa zera, dopisać można æ% usłużny, 
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„Przyjaciel Ludu“ wszystko wydrukuje. — Tak więc 
wszelkie usiłowania Bomby spaliły na panewce i szkoda 
było trudu, bo ci, co brali udział w manifestacji ze 
względu na swój młody wiek, nie będą mieli przy wy- 
borach prawą głosowania -- każdy zaś z głosujących 
oćda głosy na „Piasta“, a stara Bomba pójdzie do 
rupieci. J. P. 


Kleska powodzi w Gorlickiem. 


Z powodu obfitych deszczów i oberwania się 
chmury, północną część powiatu gorlickiego nawiedziła 
powódź, jakiej najstarsi ludzie nie pamiętają. Mały potok 
Rzepionka wystąpił z brzegów, siejąc straszne znisz- 
czenie. Fale porywały domy i zabudowania gospodarskie, 
topiąc bydło, zniosły 7 mostów. Wieś Rzepiennik Bi- 
skupi została w niższych miejscach formałaie zalana, 
Ludność zaledwie mogła uciec z życiem. Kiedy wody 
opadły, na miejscu zbóż i ogrodawizu ujrzano płasz- 
czyznę, pokrytą mułem i żwirem. Ludność została po- 
zbawiona doszczętnie wszystkiego. Olbrzymie szkody 
obecnie jeszcze nie dadzą się obliczyć. Natychmiastowa 
pomoc rządu jest ze wszechmiar konieczną. 


DROHOBYCZKA, w Przemyskiem. W nocy daia 
23 na 24 czerwca, nawiedzona została nasza okolica 
straszną powodzią, jakiej od kilkudziesięciu lat ludzie 
nie pamiętają. Pozrywane zostały mosty, drogi ponisz- 
„czone, zboża na polu stłuczone po części zamulone. 
Największe szkody wyrządził potok Drohobycki, Woda 
pozabierała wszystkie plony tuż przy rzekach, w Dro- 
hobyczce, Przedmieścia, w Dabiecka tak że szkody 
są kolosalae i narazie nie obliczalne. Niektórzy zostali 
pozbawieni całego zbioru ziemniaków, kapnsty i t. d. 
(Wobec powyższych faktów zwracamy się do posłów 
tutejszego okręgu z prośbą, by wystarali się o doraźna 
jpomoc, dla poszkodowanych powodzią w okolicy Du- 
biecka. Fr. Szybiak 


List osadnika Leona Smietany 
ze szpitala w Złoczowie. 


Złoczów, szpital, dnia 9 czerwca 1926 r. 
Szanowna Redakcjo! 

W „Gazecie Porannej* pojawiła się notatka, ja- 
kobym był płatnym naganiaczem Piasta“, oraz, żę 
z powodu otrzymanych na wiecu ran, zmarłem w szyń- 
talu, 

Odpieram z oburzeniem niecne kłamstwa, zawar- 
te w tej notatce, gdyż jestem samodzielnym gospođa- 
rzem i na żadne wiece nie chodzę za pieniądze, lecz 
pracuję dla idei ludowej bezplatnie, nie szczędząc sam 
grosza na dobrą sprawę. — Nadto ku wielkiemu zmar- 
twieniu zbirów Bryla, którzy już z pewnością otrzymali 
duże pieniądze za zamordowanie mnie, żyję i wracam 
powoli do zdrowia. 

Na wiec do Złoczowa pojechałem, jak wielu innych 
osadników z ciekawości, bom słyszał, że Bryl na wie- 
cach rozdaje grunta, lasy i pastwiska zadarmo. Chcia- 
łem więc słyszeć, czy to prawda, że tak bezczelnie, 
wi biały dzień oszukuje chłopa, — Nie spodziewałem 
pię jednak, że Bryl przygotuje na polskich osadników 
bojówkę, która nietylko klyłą nożągói, lecz gadto kra- 
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dła, bo mnie obrabowała ze zegarka z łańcuszkiem. 

Przyjechało nas kilkunastu osadników na ten 
osławiony wiee Bryla. — Już o godzinie 10.30 mie- 
liśmy przedsmak tego raju bolszewickiego, o którym 
Bryl tak szeroko teraz głosi, gdy wrócił z bolszewickiej 
Rosji, bo liczne szumowiny miejskie i parobczacy 
ruscy, przywiezieni przez agitatorów Bryla i zap'aceni 
przez niego, napadli w śródmieściu na posła Andrzeja 
Witosa, wymyślając mu, że Witos zrabował wschodnią 
Małopolskę, bo sprowadził mazurów i oddał im ziemię. 
Poseł A. Witos, widząc zgraję bandytów, wycofał się. 
Jednego bandytę chwycił policjant, lecz parobczacy 
ruscy, mocno podpici, odbili go. Rzecz dziwna, że po 
mieście kręcił się tylko jeden policjant, choć wiadomo 
było, że na wiec przyjechały różne indywidua, oraz 
podpici parobezacy ruscy. 

Po tym wypadku, o godzinie 11-tej, Bryl w towa- 
rzystwie swego naganiaącza, Kasprowicza i jakichś żyd- 
ków, przybył na „Zielony Rynek“, — Przyniesiono 
stół, rozstawiono bojówki, a Kasprowicz przyprowa- 
dził komnunistę, żyda Finzenbergera i zaproponował go 
na przewodniczącego wiecu. Nadto ja postawię na 
przewodniczącego p. posła Posackiego, jako posła po- 
wiatu złoczowskiego, co 3/4 zebranych  przyję 
z ogromnem zadowoleniem, gdyż woleli, by przewodu. 
czył ich poseł, aniżeli komunista, żyd Finzenberger. — 
Gdy bojówka Bryla nie chciała dopuścić do objęcia 
przewodnictwa p. posła Posackiego, wówczas wszczął 
się hałas wśród zebranych, a Bryl wydał krótki, ale 
dosadny rozkaz: „Uspokoić!'. Na tę komendę bojówka 
złożona 80—40 ludzi, rzuciła się na stojących kilk. 
chłopów na chodniku, atakując ich kamieniami. U 
rzony w nos i czoło Michał Wenc, rolnik, lat 51, ojciec 
7-miorga dzieci, padł zemdłony na ziemię, zlany krwią. 
Bojówka stanęla znów koło Bryla, a ja wziąłem tego 
nieszczęśliwego osadnika za rękę, przytrzymałem go, 
podprowadziłem bliżej Bryla i pokazując mu, co się 
stało, pytałem, czy tędy droga prowadzi do poprawy 
doli chłopa, przyczem wypomniałem mu, że jeśli każ 
bić chłopów, nie jest posłem, lecz zwyczajnym bandyt; 
Ten zbir z zimną krwią zakomenderował: „Sprzątnąć 
go!*. Wówczas jakiś rzezimieszek z bandy brylowskiej 
pchnął mię nożem w plecy i przebił płuco, inny ugo- 
dził potężnym kamieniem w głowę. Padłem na ziemię, 
a gdy przyszedłem do przytomności, znalaziem się 
w szpitalu. Dziś leżę w szpitalu i walczę między życiem 
a śmiercią, lecz mam nadzieję, że przy pomocy zacnego 
lekarza, Tymrakiewicza i Siostry Michaliny, którzy do- 
kladają wszelkich starań, Bóg mi pozwoli wyzdrowieć 
i pracować dalej dla naszej chłopskiej sprawy pod 
sztandarem P., S. L. „Piasta“. p 

Gorącem mojem pragnieniem jest, by ta chlopska 
krew, przelana na ulicach Złoczowa, byla początkiem 
braterstwa i zgody między wszystkimi chłopami, by 
otworzyła oczy na zbredniczą działalność Bryła i jeg. 
bolszewickich towarzyszy. — Krew ta niech spadnie 
na głowę Bryla i jego zbirów i niechaj z niej powstaną 
mściciele naszej Świętej sprawy chłopskiej. — Niech 
żyje P. S. L. „Piast“! Niech żyje prezes Wincenty Wi- 
tos! Niech żyje solidarność i jedność chłopska! i 

Pozdrawiam wszystkich i wzywam do wytrwałej 
pracy dla dobra ludu. > " <a 
Eu ` Leon Śmietana, osadnik z Jąbłonówkiy 
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Zjazd rolników 
odbyty w Krakowie dnia 22 czerwca 1926 r., złożony 
z delegatów małych rolników powiatów : krakowskiego, 
wielickiego, myślenickiego, wadowickiego, chrzanow- 
skiego, oświęcimskiego, bocheńskiego, olkuskiego I mie- 
chowskiego, przy współadziale „Związku wójtów* po- 
wiatu krakowskiego, powziął jednomyślnie następujące 
uchwały: 
Delegaci domagają się prócz zapowiedzianego już 
zniesienia opłat akcyzowych z dniem 1 lipca 1926 r. 
uchylenia przez magistrat stoł, król. m. Krakowa wszel- 
kich uchwał zmierzających do obejścia ustawy zuoszą- 
cej akcyzę, w szczególności protestują przeciwko niepo- 
miernemu podniesieniu opłat rogatkowych od farmanek, 
jakoteż kopytkowego i żądają zniesienia na przyszłość 
tych opłat oraz rogatek miejskich. 
r. Sprzeciwiają się poborowi specjalnych opłat od 
furmanek na placach postojowych i od osób sprzedają- 
cych na placach artykuły spożywcze. 
Łe” Delegaci zwracają uwagę wysokim władzom na 
ogromne rozgoryczenie, jakie ogarnia szerokie warstwy 
ludności rolniczej, otaczającej Kraków, z powodu nad- 
miernych opłat, nakładanych na produkty, przynoszone 
przez nich do Krakowa w interesie mieszkańców miasta 
i dla ich koniecznej potrzeby. Nie liczenie się z prođu- 
centami rolnymi, którzy w zimie podczas mrozów, w śniez 
deszcz i ulewę, a w lecie w skwarze idą do miasta dla 
uchronienia mieszkańców Krakowa od głodu, może po- 
dyktować tym biednym ludziom zamiar wstrzymania się 
od dostarczania produktów do Krakowa, co dla miasta 
może spowodować nie dającą się przewidzieć w skut- 
kach klęskę. 
Kraków dnia 22 czerwca 1926 r. 
Sekretarz: Przewodniczący Zarz. pow. P, S. L. 
Jan Piernik. Piotr Wyroba, F. Wójcik, 
„Związek wójtów* na pow. krakowski 
Prezes: Sekretarz: 
St. Cholewicki. St. Witkowski. 


Kursy dokształcające dla garncarzy 
ludowych. 


Towarzwstwo Popierania Przemysłu ludowego, 
mając na celu swojej pracy podniesienie przemysłu lu- 
dtwego w Polsce do poziomu czynnika ekonomicznego 
w życiu naszego państwa, prowadzi akcję i w kierunku 
podniesienia garncarstwa ludowego. 
sł Zadaniem Tow. Popierania Przemysłu ludowego 
w tej dziedzinie jest niesienie pomocy fachowej garn- 
carzom, w celu podniesienia ich wyrobów. 
%45- Polska obfituje w najprzeróżniejsze gatunki glin, 
pozwalające produkować wyroby garncarskie, niegor- 
sze, niż zagranicą. Obecnie jednak garncarstwo ludowe 
iw Polsce stoi bardzo nisko. Powodem takiego stanu, 
Jest głównie bwak oświaty i fachowego wykształcenia 
śamcarzy, którzy, poza wiadomościami, otrzymanemi 
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Dział ekonomiczno -gospodarczy. 


droga tradycji po ojcach i dziadach. nie wiedzą nia 
o ciągłych ulepszeniach w tej dziedzinie dzięki którym 
można wyrabiać lepiej, prędzej i korzystniej. Również 
powodem takiego stanu jest brak organizacji, ulatwia- 
jącej peszczególnym garnearzom handel wyrobami aa 
szerszą skalę, 

Pracę tę spełnia Towarzystwo Popierania Prze- 
myslu Indowego przedewszystkiem przez instruktorów 
objazdowych. 

W celu jednak zapoznania garncanzy z ulepszo- 
nemi piecami, przygotowaniem glim, glazur, zdobieniem 
i wypalaniem Towarzystwo Popierania Przemysłu lu- 
dowego zorganizowało 3 miesięczne kursy uzupełnia- 
jące dla garncarzy ludowych. Na kursy przyjmuje się 
kandydatów. znających już dobrze swój fach, mający cl 
ogólne przygotowanie do należytego zrozumienia pra: 
ktycznej nauki garncarstwa. 

Program nauki garncarstwa ohejmuje wszystkia 
działy garncarstwa, jakie mogą być potrzebne dla wv- 
szkolenia garnearzy ludowych. Każdy kandydat zapi- 
svje się tylko na te działy, których poznanie będzie mu 
potrzebne dla puzyszłej pracy w jego warsztacie. Ria- 
rownictwo, kursów zastrzega sobie decyzję co do przy- 
jęcia kandydata na dany dział kursu, 6 ile uzna, że wya 
bór specjalności jest właściwy, 

Kursy te będą prowadzone w Wiśniewie pod War: 
szawą, przy warsztacie doświadczalnym ceramiki ludę: 
wej. Towarzystwa Popierania Przemysłu ludowego, |! 

Opiata za naukę j mieszkanie w internacie wy- 
niesie 60 złotych miesięcznie, wraz z życiem. Kandy- 
daci muszą przywieść z sobą -sienni«, pościel i dosta- 
teczną ilaść ubrania i bielizny. 

Na praktykę może być przyjmowana młodzież, 
nie znająca fachu, a prugnąca się wyuczyć garncarstwa 
Praktykę tę odbywa się w warsztacio doświadczalny my 
przy którym prowadzi się kursy. i 

Kandydaci na praktykę obowiązani są przedłożyć 
świadectwo z ukończenia najmniej 7-oddziałowej szkoły, 
powszechnej (w drodze wyjątku uwzgiędni się mniejszą 
wykształcenie) i podanie, w którem powinny być dokła- 
dnie wymienione: wiek, wykształcenie, stan rodzinny, 
zajęcie rodziców i dokładny adres zamieszkiwania oraa 
cel, dla którego kandydat pragnie wyuczyć się danego 
rzemiosła. 

Czas trwania kursu praktyki, dla młodzieży, jesć 
zależny od uzdolnienia kandydatów i trwać będzie ad 
1 do 2 lat. Młodzież ta obowiązana będzie przejść cał: 


kowity pregram kursu. Opłata taką sama, jak i na kur- 


sach uzupełnia jących. 

Bliższych informacyj udziela. sekretarjat Towąa 
rzystwa Popierania Przemysłu ludowego (Warszawa, 
Tamka 1), w godz. od 9 do 3 po południu. Tamże należy 
składać podania ze świadectwami, ` 


Tow. popierania przem, ludowego 


Warszawa, Tamka 1. : 
IZ ZE z 


Komunikat. 
Biura „STRAZY NARODOWEJ“, Kraków, plac Szcze- 
pański L. 6, Il piętro, otwarte codziennie od godziny 
4tej po południu do_7-mej wieczorem. 
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-Zjazd w sprawie komasacji gruntów. 


Naprawa ustroju rolniczego Rzeczypospolitej 
Polskiej, ma objąć nietyłko parcelację większych ob- 
sząrów dworskich (wykonanie reformy rolnej w ściślej- 
szem słowa znaczeniu), lecz także skomasowanie 
i zmeljorowanie gospodarstw włościańskich, tworzą- 
cych szachownicę, względnie nadmierne wydłużenia 
poszczególnych parcel gruntowych. W celu zaznajomie- 
nia szerszych warstw spolecznych, w sztzególności 
mierniczych przysięgłych z wykonaniem ustawy sta- 
leniowej, urządza Okręgowy: Urząd Ziemski w Krako- 
wie Zjazd, w dniu 1 lipca 1926 r., o godzinie 10 przed 
południem, w Towarzystwie Techaicznem w Krakowie, 
ul. Straszewskiego L. 26, na którem omawiane . będą 
znaczenie i korzyści gospodarcze komasacji, współpraca 
mierniczych przysięgłych przy wykonywaniu prac sca- 
leniowo-pomiarowych, meljoracje rolne, regułacja osie 
dli i podział wspólnot przy scalaniu gruntów, scalanie 
granitów, w związku z wykonaniem ustawy o refo:mie 
rolnej. 

Leży w interesie zarówno właścicieli gospodarstw 
rolnych, jak i wykonawców przy komasacji, t. j. mier- 
niczych przysięgłych, wziąść udział w tym zjeździe 
i przygotować szereg wniosków, zmierzających ku racje 
walnej przebudowie ustroju rolnego. 


Z kromiki żałobnej. x 


Ś. p. Franciszek Pawlica. 


Dnia 21 czerwca b. r. zakończył życie w Zako- 
panem w 72 rokn życia zasłużony obywatel i działacz 
na polu społecznem i kuituralnem, sędziwy członek Za- 
rządu Zakopiańskiego Koła P. 8. I. „Piast“, honorowy 
prezes „Tow. Związek Górali* w Zakopanem, były prezes 
„Sokuła" i honorowy *człunek Ochotniczej Straży Po- 
żurnej w Zakopanem Ś. p. Franciszek Pawlica. 

Urodził się w: Poroninie, dnia 7 lipca 1854 r, 
a ukończywszy Państwową Szkołę Lasową we Lwowie 
w 1872 r., oddał się praktycznej pracy zawodowej, wy- 
kazując wybitne zdolności administracyjne i organiza- 
cyjne w tej dziedzinie. 

W 1882 r. przesiedlił się na stałe do Zakopanego, 
gdzie po założeniu ogn'sza domowego był jednym 
z pierwszych pionierów wzorowej gospodarki rolnej 
na skalistej glebie tatrzańskiej i wprowadzenia nowych 
zdobyczy techuiki na Podhalu. r 

Nie ograniczał się jednakże w tej pracy, lecz nie- 
bawem rozwinął działalność swą na polu społecznym, 
kulturalnym i narodowym. 

Charakter i umysł przedsiębiorczy i energiczny, 
bystrość orjentacji wysunęły Go na czoło różnych orga- 


nizacyj i instytqcyj społecznych, oraz gospodarczych. 


Był arzez długie lata członkiem Rady gmiunej w Za- 
kopafem, przeszło 20 lat piastował godność prezesa 
„Tow. Związku Górali“, rozwijając tą placówkę kultu- 
ralno-oświatową w Szerokiem zakresie i czyniąc z niej 


jedyne podówczas ognisko, w którem Skupiała się 
ogromna część pracy nad uświadomieniem knltnralnem, 


społecznem i _narodowem Podhała _Eraca Jego szła 


4 
w tym kierunku, by z jednej strony ułatwić przeniknię: 


(cie na Podhale wszelkich przejawów ówczesnego naro 
dowego życia Polski, 
tego, by z życiem Podhala, jego sercem i myślą patrjo- 
tyczną zapoznać szerokie, nawet pozakordonowe społe« 
czeństwo polskie, i 


z drugiej zaś strony dążył do 


W „Towarzystwie Górali“ krzewił i rozwijał myśl 


narodową przez urządzanie uroczystości narodowych, 
wykładów i odczytów, oraz zaznajomienie Podhala ze 
sztaką narodową polską przy pomocy zorganizowanego 
amatorskiego „Towarzystwa Teatrów i Chórów Włościań- 
skich* w Zakopanem, którego też był długoletnim pre- 
zesem. DE 


W teatrze tym grano z jednej strony wybitne 


sztuki narodowe pisarzy młodej Polski, z drugiej strony 
zaś przedstawiano w tak zwanych „Wieczornicach Gó- 
ralskich* typowe perły sztuki Podhala. W pracy tej nie 
szczędził ni trudów, ni czasu, a za Jego inicjatywą 
zbudowany został w r. 1911 pomnik grunwaldzki na 
rynku zakopiańskim. 3 


Aby uprzystępnić „Związkowi Górali* budowę 
wlasnego gmachn w Zakopanem, darował Ś. p. Pawlica 
na ten cel odpowiedni plac przy rynku. To też w nznaniu 
wybitnych zasłog został mianowany honorowym człon- 
kiem i Prezesem „Towarzystwa Związko Górali“ w Za- 
kopanem. 


Zmarły pracował. także wszechstronnie i na innych 
polach, a to jako prezes Towarzystwa giimnastycznego 
„Sokół* w Zakopanem, był członkiem „Towarzystwa 
Tatrzańskiego", „Związku Podhalan*, „Towarzystwa 
Szkoły Lmdowej* i czynnym członkiem, a zarazem wice 
prezesem Ochotniczej Straży Pożarnej w Zakopanem, 
która w ubiegłym rokn miauowała go swym członkiem 
honorowy m. 

Na poła gospodarczem podkreślić należy Jego 
działalność spółdzielczą, a to jako jednego z członków 
założycieli „Składniey Kółek Rolniczych* w Zakopanem, 
której był długoletnim dyrektorem, tudzież jako członka 
Rady Nadzorczej spółdzielni „Podhale* w Nowym Targu. 

Pogrzeb zasłużonego zmarłego obywatela, odbył 
się dnia 23 b. m. w Zakopanem. Wzięło w nim udział 
miejscowe i okoliczne duchowieństwo, wszystkie orga- 
nizacje ze sztandarami, oraz przedstawiciele iostptucjł 
w których pracował. Przybyły także delegacje włościan 
i Ochotnicza Straż Pożarna z Poronina. ; 

Z wybitnych osobistości, które wzięły udział w po- 
grzebie, zaznaczyć należy obecność Prezesa Stronnictwa 
P. S. I. „Piast“ p. W. Witosa i byłego wojewody kra- 
kowskiego, dra Kazimierza Gałeckiego. Ze zmarłym od- 
szedł jeden: z wytrwałych i zasłażonych pionierów i dzia- 
łaczy na polu ludowem i społecznem Podhala. 


Cześć Jego pamięci! Wojciech Roj. 


Adwokat 


Dr Edward Tarczyński 
4 otworzył kancelarję 
w Gorlicach, ulica Jagiełty L. TIO 


'inaprzeciw gmachu ,,Sokoła::, 348 38 
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Łańcuch prasowy „Piasta“. 
Konto czekowe P. K. 0. Nr 406.010. Kraków. 


Powiat Biała, 

= Wezwany p. Jan Mika, burmistrz z Wilamowic, 
składa 5 zł i wzywa pp. Krzyżanowskiego, właściciela 
tkałni mechanieznej w Wilamowicach, Stanisława Chmiel- 
nika, rolnika ze Starej Wsi, Józefa Garbola, naczelnika 
gminy w Pisarzowicach, Małgorzatę Sędzimierową, nau- 
czycielkę z Wilamowice do złożenia odpowiednich kwot 
i wezwania następnych. 


Powiat Brzesko. 

Wezwana p. Piotrowa Dzierwowa składa 10 zł 
i wzywa pp. Drową A. Bargłową z Krosna i naczeln. 
Władysławę Tusińską z Jedlicz do wpłacenia odnośnej 
kwoty i wezwania następnych, 

„ Powiat Dąbrowa. 

Wezwany p. ignacy Mastoń z gm. Wielopole Moszczeń- 
skie, pow. Dąbrowa, składa zł 5 i wzywa pp.: Jana Mu- 
słała i Józefa Fidę z Wielopola Moszczeńskiego, Marcina 
Augustyńskiego z Odporyszowa, Stanisława Kwaśniaka 
z Sieradzy, p. Żabno, Aleksandra Węgrzyna z Żelazówki, 
Antoniego Łysika z Bolesławia i Anteniego Marchwi- 
ckiego z Doiastowic do złożenia odpowiednich kwot i we- 
zwania następnych, 


Powiat Gorlice, 

Wezwany p. Franciszek Martyka z Siar wpłaca zł 
10 i wzywa pp.: Władysława Augustyna, kier. szkoły 
ze Sękowej, Franciszka Gabryela, kier. szkoły ze Siar, 
Franciszka Tenerowicza, nanczycieła ze Sękowej, do zło- 
żeuia odpowiednich kwot i wezwania następnych. 


Powiat Mielec, 


Wezwana p. Stefanja Skrzypkowa składa zł 10 
i wzywa pp.: inżyn. Augustę Brosińską z Mielca, inżyn. 
Zofję Haładejową z Mielca i doktorową Gawendową 
z Miełca do złożenia odpowiednich kwot i wezwania na- 
stępnych. 

Powiat Przemyśl. 

Wezwany p. inż. Kazimierz Kiełtyką składa zł 10 
i wzywa pp: Bolesława Drozda, dyr. Banku Spółdz. 
RBzemieśln. i Roln. w Przemyślu, oraz prof. Węgrzyna 
z Przemyśla, ul. św. Józefa, do złożenia odpowiednich kwot 
i wezwania następnych. 

Wezwany p. Liro Marcin wpłaca zł 10 i wzywa 
pp.: Józefa Dulijana kom. rząd z Radłowa i Franciszka 
Barinika z Biskupic Radłowieckich, powiat Radłów. 


Powiat Rzeszów. 

Wezwany Dr Andrzej Kuś składa na fundusz pra- 
sowy P. S. L. i wzywa ze swej strony do złożenia odpo- 
wiednich kwot i wezwania dalszych ludowców pp.: 1) Jana 
Spirałę, rolnika, Staromieście, powiat Rzeszów, 2) Jana 
Giiwę, nanczycisla w Rzeszowie, ul. Marszałkowska D. 10, 
3) Stanisława Lisa, wójta, Bratkowice, p. Mrowla, 4) To- 
masza Bigę, pocztmistrza w Tyczynie, 6) Michała Sza- 
jera, Kraczkowa, p. Łańcat. 


Powiat Wieliczka, 


. Wezwany Andrzej Brożyna składa 20 złi wzywa do 
woże.la odpowiednich kwot stosownie do swego majątku 


i wezwania następnych pp: Drową Kazimierę Roupper- 
towa, Raciechowice, p. Dobczyce, Henryka Osuchowskiego, 
Krzyszkowice, Piernika, Grabie, Tomasza Ciastonia, Za- 
bawa, Józefa Okońskiego, Mietniów, Stanisława Słowika, 
p. Bierzanów, J. Marcinka, Bieńkowice, p. Dobczyce, jó- 
zefa Jagielskiego, Wieliczka, Władysława Gaczoła, Wie- 
liczka, Henryka Cebulę, Gdów, Leopolda Zastawniaka, 
Gdów, Józefa Gdusia, Dziekanowice, p. Dobczyce, Józefa 
Kaletę, Dobczyce, Józefa Kańskiego, Niezdów, p. Dobczyce, 
Józefa Węglarskiego, Glichów, Wiśniowa ad Dobczyce, 
Józeta Czarnotę, Glichów, Wiśniowa ad D.bczyce, Józefa 
Krupę, Wiśniowa ad Dobczyce, Władysława Topę, Gru- 
szów, Dąbie koło Dobczyc. Władysława Lendę, Brzegi, 
p. Wieliczka, J}. Rybkę, Brzegi, p. Wieliczka, J. Poloń- 
czyka, Stryszawa, p. Dobczyce, l 


Powiat Żywiec. 

_ Wezwany p. Dr Władysław Gwzździewicz, adwokat 
w Żywcu, wpłaca 10 zł i wzywa pp.: Józefa Barcika, 
rolnika z Moszczenicy ad Żywiec i N. Szweda, naczelnika 
gminy Gilowice do wpłacenia odpowiednich kwot i wezwa: 
nia następnych. 
Wezwany p. inż. Ludwik Lisicki składa 10 złotych 
i wzywa pp: Marjana Grechaskiego, dyrektora „Siejby* 
w Żywcu, Edmunda Zyzaka, kierownika młyna w Żywcu, 
Ludwika Kaczora, rolnika w Sporyszu i Karola Barona, 
rclnika w Pietrzykowicach, prosząc o dalsze wezwanie na- 
stępnych, 


———— a A Z Z A ZZ ZZ 


KRONIKA. 


LIPIEC — ma dni 21. 


Słońca 
Wschód 


Kalendarz rzymsko-katolicki zachód 


|godz.__min.|uodz, min 
4 N. | 6 po Świątkach, Józefa Kałasautego | 8 44 | 19 48 
[| 5 P. Karoliny i Prokopa z 3 45 19 43 
6 W.| Izajasza proroka, Dominiki męczen. || 3 46 19 48 
7 Ś.| Cyryla i Metodego, biskapów ww. | ë 46 19 42 
8 C. | Elżbiety królowej, i Kijana 3 47 19 42 
9 P.| Zenona męczen. i Weroniki p. @ B 48 19 41 
10 8. | 7 braci męczenników 3 49 19 40 
je N.| 7 po Świątkach. Piusa L pap. Pel,b.| 3 50 19 40 j 


Kurs dolara. 


Kraków, 28 czerwca. 
Kurs bankowy dolara: 9'96. 
Kurs nieoficjalny: -—, 


Notowano dnia 25 czerwca 1926 za 10U kg towaru: 


Pszenica targowa ,. 49:00—50'00 


wiełda zbożowa w Krakowie. 


Zyto dworskie krajowe „ . e.. « e'e « « « s o . 3860—3460 
ZUIOGIARCOWO me ad aiene egre e dhe aiaia a EO 
Owies dwotski .. sce one cni 06 c e « ene © « PONO 
Jęczmień na krupy. a sm. 4... etoj « « o 60 © WODR BONO 
Kminek krajow: >». .as ereo aeos A A a © 160—165 4 
Mąka pszenna 45% okr. krak, a « e e s « e o » a 88'00—9000 
Mąka żytnia 60% okr. krak, .......ż.. e 5400—5500 
Mąka Żytnia 65% okr. pozd. . ........|.. o © 57:50—58:00 
Otręby pszenno h S „74. „Ff Mofdo J. i 18:00 l 
Otreby żytnie ...............| 8 1850—1957 
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„CHŁOPSKI SZTANDAR“ z dnia 27 czerwca 
b. r. Nr 


I" i l Aoc "moj 
POBORY LIPCOWE URZĘDNIKÓW I OFICE- 


26, zamieścił pod tytułem „Piastowski Pađuch“ RÓW. Pobory urzędników i oficerów mają być wypła» 


napaść na posła J. Romana. Na artykuł ten, przesłał | cone na 1-go lipca b. r. w wysvkości dawnych poborów, 


posel Roman odpowiedź, 
złożeniu „Piasta. 


Odpowiedź tą zamieścimy w następnym Buherze, ©, ' 


KRAKOW, Daia 8 czerwca b. r. odbyło się w Kra- 
kowie, walne zebranie „Związku wójtów“ powiatu 
krakowskiego, celem dokonania wyboru nowego Zarządu. 
Do nowego Zarządu weszłi pp.: St. Cholewicki, jako 
prezes; Karol Waligóra, jako zastępca; Józef Słomka, 
jako zastępca; Stanisław Witkowski, jako sekretarz; 
jan Prochal, jako zastępca sekretarza; Kazimierz Ko- 
Boń, skarbnik; Stanisław Krempa, zastępca skarbnika; 
Jan Lelito, Andrzej Sitko, członkowie Zarządu. Do ko- 
misji rewizyjnej zostali wybrani: Jan Słomka i lan 
Ciepiela. Do sądn rozjemczego: Jan Malinowski, Walenty 
Gołda i Jan Kaczor. SAT s s 
Za Zarząd: z 

Sekretarz : 


Prezes: Cholewichi, St, Witkowski. 


DO B. WYCHOWAŃCÓW SZKÓŁ ROLNICZYCH 

byli wychowańcy i wychowanice Szkół i Kursów rol- 
niczych, proszeni są o nadesłanie pod adresem Albina 
Zacharskiego, Warszawa, ul. Sienna 88 następujących 
Banych: Imię, nazwisko i adres obeeny. W. którym ro- 
ku gdzie i jaką szkolę ukończono. Jakiej pracy i z ja- 
kim powodzeniem poświęcono się po ukończeniu szkoły 
rolniczej, udział w pracy oświatowej i spoleczno-gospo- 
darczej — w jakich instytucjach i w jakim charakterze. 
Sposób dalszego samokształcenia się. Informacje po- 
wyższe nadcsiąć należy przed 1 września r. b, 
(|. SZKOŁA INSTRUKTORÓW PRZEMYSŁU LU- 
DOWEGO W WARSZAWIE. Działy: koszykarstwa —- 
kurs Żletni; tkactwa — kurs 2-letni; Kkilimkarstwa — 
kurs 6-cio miesięczny. Początek roku szkolnego 1-go 
września 1926 roku. z 1 ! ję 


Przyjmuje się kandydatów obojga pici w wieku 
od lat 16. Kandydaci winni złożyć świadectwo z ukoń- 


którą otrzymaliśmy już po |grudniowych. Poza tem, w lipcu nie będą potrącane za- 
Ze względu bowiem na wtorkowe liczki, których w wysokości 25% udzieloną 
święto, musieliśmy gazetą składać już w poniedzialek. | poborów, | zus) *: DE < 


na poczet 
: Spa iila 
BACZNOŚĆ POSIADACZE  PRZEDWOJEN- 


NYCH LOSÓW. W całej Polsce posiadają obywatela 
wiełkia ilości losów przedwojennych i niektórzy są 
zdania, że losy te są obecnie bez żadnej wartości. Pc- 
nieważ tak jeszcze źle nie jest, dla uprzytomnienia 
i pocieszenia wiaścicieli tych losów, podaje się, że wat- 


tość losów niżej wymienionych, jest następująca: -<=* 
1) Tureckie 400-frankowe, mają dziś wartość 50 
do 55 złotych. PI 


2) Serbskie 100-trankowe, | mają dziś wartość 6 


do 7 zlotych, ! im | e H 
3) Serbskie tytoniowe, 10-frankowe, mają dziś 
wartość 10 do 12 złotych, KWELARE AUS ©, 


4) Włoskie, Czerwonego Krzyża, mają dziś war- 
tość 22 do 25 złotych. Liat -. AH 
5) Włoskie Czerwonego Krzyżą w kuponach, 
mają dziś wartość 5 do 7 złotych. Ag 
Natomiast wszelkie losy węgierskie | austrjackie 
Czerwonego Krzyża, kredytowe I i II emisji, są zupeł- 
mie zderaluowane i nie przedstawiają żadnej wartości. 
Wygrane po dzień 1 października 1914 r., fosy 
tureckie, są wypłacane w pełnej kwocie we frankack 
francuskich, czekami na Paryż. Losy tureckie, wyłoso- 
wane od 1 grudnia 1914 r., do 1 lutego 1921 r., wy” 
płaca się tylko 25% wygranej kwoty, w formie zaliczki 
we frankach francuskich, Co do reszty wypłaty, brak 
bliższych danych, 7 x520 SNe a * ETTE." 
Wylosowane tosy tureckie w.czasie od 1 kwie- 
tnia 1920 do sierpnia 1922 r., są wypłacane w całośc 
natomiast wylosowane od 1923 r., po dzień dzisiejszy 
są aż do odwołania niewyplacane. TS. Rz Rąj 
Serbskich losów państwowycii, wygrane, obywa 
tele polscy otrzymują w dynarach. r 
Włoskiego Czerwonego Krzyża losy wygran 
wypłaca się w liach bez ograniczeń. «e a! 5 
HISTORYCZNE WYKOPALISKA . WE LWO 
WIE. Od szeregu dni przeprowadza się we Lwowii 


NECANIOA 


czenia najmniej 7-mio oddziałowej szkoły powszechnej przy ulicy Batorego rozkopy kanalizacyjne. W związki 
f podanie, w którem winny być dokładnie wymienione: |z tem, niemal codziennie znajdują robotnicy szkielet! 


wiek, wykształcenie, stan rodzinny, zajęcie rodziców 
i dokladny adres zamieszkiwania, oraz cel, dla którego 
pragnie wyuczyć się danego rzemiosła. Opłata za nankę 
miesięcznie, wynosi złotych 30 i wpisowe zł 10. 
Ì Przy kursach są dwie gospody: dla chłopców 
i dziewcząt, za opłatą 5 złotych miesięcznie. Pościel 
i sicnniki należy mieć swoje. Towarzystwo ułatwia 
możność stołowania się w tanich kuchniach studen- 
ckichh: » iai KR W 1) 427] PE c | 
Bliższych informacyj udziela sekretarjat Towa- 
rzystwa Popierania Przemysłu Ludowego w Warszawie 
(Tamka 1), w godź, od 9-tej do 3-iej popol, Tamże na- 
leży składać podania ze świadectwami 14% - » 
1 Cel szkoły. Szkoła Instruktorów Przemysłu Ludo- 
wego mą na celu przygotowanie sił do samodzielnego 
prowadzenia warsztatów, Da wsi, lub też do pracy, in- 
struktorgkiej, a 


ludzkie, okucia szabel i rusznic, drobną monetę i narzą 
dzia domowe. — Na miejscu dzisiejszych wykopalisł 
znajdowały się dawniej trzy kościoły: św. Krzyża, Kaf 
melitów i cerkiew Buohojawleńska. Szkielety, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, pochodzą z roku 164 
» czasów oblężenia Lwowa przez Chmielnickiego. Są 
to szkielety Tatarów, Kozaków i mieszczan lwowskich, 

TRZĘSIENIE ZIEML Dnia 26 czerwca b, r, na 
wyspie Malcie dało się odczuć trzęsienie ziemi. Ludność 
w padice opuszczala mieszkania. Strat w ludziach nie 
bylo. Również w Grecji w kilku miejscowościąch dato 
się odczuć trzęsienie ziemi, trwające 5 minut. R 

ZATONIĘCIE OKRĘTU. W drodze do Chin, za- 
tonął okręt japoński, wskutek natknięcia się na skały. 
podwodne. Okręt ten wiózł towary włókiennicze z Lo- 
dzi, Białegostoku i innych miast polskich, Towary bya 
Ily ubezpieczone, * ` = A 
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TAJEMNICZE ZWŁOKI W TATRACH, Pasący 
owce juchas, zauważył pod Gewontem przywalone kło: 
dami drzewa zwłoki, znajdujące się w stanię zupełnego 
rozkładu. Przybyły na miejsce posterunek policji zna- 
lazł przy zwłokach teczkę skórzaną oraz gazetę z wrze- 
śnia 1925 r., coby wskazywało, że tajemnicze zwłoki 
blisko rok już leżały, nie zauważone przez nikogo. 

KONKURS. Związek Teatrów ludowych i Zwią- 
zek Młodzieży wiejskiej (Warszawa, ul. Tamka L. 1) 
ogłaszają niniejszem konkurs na opracowanie insce- 
nizacyjn» ludowej uroczystości dożynek na następu- 
jących warunkach: 

1) Uroczystość powinna mieć na celu radosny 
obchód ukończenia żniw. Ze względu na zbiegnięcie 
się terminów (15 sierpnia) możliwe jest powiązanie 
uroczystości z cbchedem rocznicy zwycięstwa nad Wi- 
słą (1920 r.) i ze zwyczajem święcenia ziół. 

2) Powinna się opierać na tradycyjnych zwycza- 
jach i pieśniach iudu polskiego (teksty pieśni i melo- 
dje). 

jo. 3) Powinna być dostosowana 
warunków życia społecznego wsi. 

4) Powinna dawać przy wykonaniu dużą swobo- 


do nowoczesnych 


dę w możliwościach  zróżniczkowania  regjonalnegoa 
w pieśni, zwyczajach. tańcach, stroju i t. d. (to zn.: 
autor daje projekt uroczystości dla  etnograficznie 


określonego terenu, zaznaczając, które punkty progra- 
mu mogą być w innych okolicach kraju zastąpione mi- 
terjałami lokalnemi). : 

5) W uroczystości powinna brać udział cała lud- 
ność danej miejscowości. 

Prace opatrzone godłem wraz z nazwiskiem au- 
tora w zamkniętej kopercie należy nadsyłać do Związ- 
ku Teatrów ludowych Warszawa, ul. Tamka L. 1, do 
dnia 1 grudnia 1926 r. e 

Przewidziane są trzy nagrody: 2 w wysokości 
500 zł i jedna w kwocie 400 zł. Nadto autorowie prac 
nagrodzonych i przeznaczonych do druku otrzymają 
autorskie honorarjaum, zależne od osobistej umowy. 

Do sądu konkursowego zaproszono nzstępujące 
osoby: p. Leona Śchillera, reżysera i dyrektora Tea- 
tru im. Bogusławskiego w Warszawie; p. Franciszka 
Siedlsekiego, artystę-malarza; prof. Eugsnjusza Fran- 
kowskiego, etnografa i Stefana Jaracza, artystę Tea- 
tru Narodowego w Warszawie; p. Tadeusza Mayzne- 
ra, muzyka. — Z ramienia Związku Teatrów ludowych 
wchodz: w skład sądu p. Jędrzej Cierniak, redaktor 
„Teatru Ludowego“, a p. Adam Bień, jako przedsta- 
wicie] Związku Młledzieży wiejskiej. 

ILU LUDZI ZABIJAJĄ SAMOCHODY W AME- 

RYCE? Amer. Nar, Rada bezpieczeństwa stwierdziła. 
że samochody zabijają codziennie w Stanach Zjedno- 
czonych 55 osób, W r. 1924 zabitych było w Stanach 
Zjednoczonych 20.000 osób, rany zaś odniosło 450.000. 
W ciągu ostatnich lat dziesięciu straciło tam życie 
wskutek wypadków samochodowych 128.000 ludzi. 
t Liczba wypadków śmiertelnych, wynosząca 
w 1914 r. 5.000, dosięgła obecnie tak przerażającej 
ficzby, że wielu właścicieli samochodów nie odważa się 
wyjeżdżać z domu w niedzielę, gdy wprost miljony 
obywateli używa przejażdżek samochodowych po 
wszystkich drogach, mę E a 


Odpowiedzi Redakcji. 


Józef Madera: Lepiej tej sprawy nie rozpoczynać 
na nowo: Jeżeli pan pieniądze oddał w 1917 r., to te pie- 
niądze straciły wówczas jnż połowę na wartości i do tej 
sprawy niema co wracać. Sprawą renty zajmiemy się, — 
Antoni Zając: Należy zaurgować Izbę skarbową. Jeżeli pan 
posiada warunki, to jako inwalida, koncesję powinien pan 
otrzymać, — Wincenty Mucha: Kwity rekwizycyjne nie 
przedstawiają żadnej wartości obecnie, Dyrekcje odbudowy 
zostały zwinięte, a pretensje swoje po zwinięciu dyrekcyj 
odbudowy, powinien pan był przedstawić w komisji odbu- 
dowy przy starostwie. W każdym razie dzisiaj ta rzecz 
jest grubo spóźniona. — Wawrzyniec Ruda, osadnik: Ane 
strjacką książeczkę Pocztowej Kasy oszczędności naieżało 
w Bwoim czasię zaregestrować w P. K. O. w Warszawie. 
W tej sprawie prosimy zwrócić się do P. K. O. do War- 
szawy pisemnie. Co do aseknracji w Towarzystwie „Gizela*, 
to kwestja wypłaty ubezpieczeń jeszcze nie jest definityw= 
nie załatwioną. — Marcin Micek: Jeżeli nadawca dolarów 
w Ameryce przesłał zlecenie danemu Bankowi w Polsce 
i zastrzegł wypłatę w dolarach, to otrzyma pan pieniądze 
w dolarach, jeżeli nie, to w złotych. Sprawa emigracji do 
Kanady obecnie nie jest aktualną. — Tadeusz Szewc: 
Prosimy zwrócić się w sprawie, o której pan nam pisze do 
Naczelnego Sekretarjatn P. S, L. „Piast“, Marszałkowska 68, — 
Aniela Oczkowska: Prosimy zwrócić się listownie o infore 
macje pod adresem: Szkoła pielęgniarek, ul. Kopernika 23. — 
Tomasz Kurgan: Szkoda się procesować, bo więcej pan 
wyda na adwokatów, aniżeli ta cała sprawa warta. — Mar- 
cin Stój, Nowosielec: Dokumenty odesłaliśmy listem. — 
J. Nowak: Adres firmy: Bracia Trembeccy, ul. Kakowicka, 


Kraków. — Franciszek Pietruch, Antoni Pazdan, Gil 


Franciszek, Józef Górny: Listy Wasze w sprawie rent 
otrzymaliśmy, — Inż. Wojciech Serczyk: Ponieważ opisy 
tych zajść otrzymaliśmy już wcześniej, dlatego z pańskiej 
korespondencji nie możemy skorzystać. — Stanisław Wia- 
biowski, Marceli Szczypek, Władysław Werecki, Ludwik 
Mis, Zofja Pasiowiec: Listy w sprawach rent otrzyma- 
liśmy. — Marceli Szczypek: Przesiane 2 złote wpisaliśmy 
pann na prenumeratę, — Wojciech Żur: Należy zażądać 
informacyj tam, gdzie pieniądze były złożone. — jan Kachel, 
Jan Soboń: Sprawami przedstawionemi w listach zajmiemy 
się, — Marja Bajda: W sprawie posznkiwania krewnego 
należy wniesć najpierw prośbę do starostwa, W sprawie 
reklamacji, którą pani wysłała do Ameryki, to należy się 
na nią taka opłata, jaką daje się na list zwykły do Ameryki. 


% DROBNE OGŁOSZENIA Wy 


Józef Mycek, urodzony w roku 1902 w Nowej Wsi, zamieszkały 
w Kolbuszówej, unieważnia zgubioną książeczkę wojskową, wystawioną hg 
P. K. U. Nisko, 3 6 


Młyn wodny, 12 morgów pola, z budynkami iinwentarzem 


do sprzedania, Zgłoszenia: Juszczak, Kiczyce, p. Skoczów, Śląsk 
Cieszyński, 840 1 2 


Do egzaminów bez korepetytora nauka: 


1) Literatury polskiej (wzory ćwiczeń, streszczenia), 

2) Łaciny (tlumaczenia, preparacje), 

3) Matematyki, fizyki (rozwiązania zadań, dyskusje, skróty), 
4) Historii, geografji (akróty, repelytor|a), 

5) Języków ohcych (tlumaczenia, słowniki). J 
Wydawnietwa „POMOC SZKOLNA“, Warszawa, ul. Hielańska L, 5/82. 
Szczegółowy katalog wysyła wydawnietwo po otraymaniu 16 gr (znaęzkami poczt). 
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Niedziela. dnia 4 lipca 1926 r. 


28 


i klasy po zł 135—, II klasy po zł £0'—, II klasy po zł 45*—, 
sprzedaje w dowolnych ilościach 813 


„PLASZOWIANKA: 
Parowa fabryka: dachówek i cegieł, Spółka z ogr. odp.; Tel. 4245. 
Biuro w Krakowie: ui. Andrzeja Potockiego 2. Tel. 419, 


W Kioelhoczach 


m'ejscowości, oddalonej 4 km od miasta i stacji kolejowej Pod- 
hajce, 1 km do rządowego gościńca, jest na sprzedaż około 370 
morgów ziemi ornej z łąkami. Grunt doskonały, woda obficie na 
miejscu, lasy w bliskości, Polska szkoła i kościół w miejscu. 
Cena przystępna, dogodna warunki spłaty. Informacyj zasięgnąć 
można w mojej kancelarji adwokackiej w Brzeżanach. 82138 

Dr P, Goldschlag, adwokat w Brzeżanach. 
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BRAK KRWI USUWA 


POLSERAWALLO Me KRZYSZTOFORSKIEG | o 


WINO CHINOWO-ZELAZISTE 
na maladze hiszpańskiej 532 28 0 5 
reguluje słabości kobiece, dodajo siły, podnieca anet, przy- ) 
czynia krwi — położniecom zadziwiająco: szybko przy- 
wraca siły, a specialnie polecane przez lekarzy w ehorobach 
pluenych, po przebytych ciężkich chorobach, przy osłabieniu 5 6 
ogólnem, oberwaniu, braku ochoty do życia, nudnościaci, ) 
zawrotach głowy — wyczerpaniu tizycznem 1 umysłowem. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogeriach lub zamawiać 
wprost z iabryki we wlasnym interesie, by ustrzec się przed 
liclremi podróbkami, które są bezwartościowe; żądać wyraźnie 
POLSERAVWALLO Man  KRZYSZTOFORSKIEGO 
naśludownielwo energicznie odrzncić ! 
Flaszka mniejsza z oplaconą pocztą i opakowaniem zł 250 8) 
5 flaszek zł 12— 
Flaszka podwójna z opłaconą poczłą i opakowaniem zł 4'40 
5 Haszek z! 21— 
Wyłączny skład i wyrób na Polskę: 9) 


FABRYKA CHEMICZNA Me- KRZYSZTOFORSKI, TARNÓW 


11 


Parceluje się folwark Balwirka|» 


oddalony 4 km od miasta Brody, przy gościńcu, 220 |y3 
morgów roli z budynkami, gleba lekki czarnoziem ! 14) 
przepuszczalny, bardzo nurodzajny, lasy w pobliżu. 
Połowa zbiorów kupującym. 
Iviormacyj udziela Dr Adolf Selcer, adwokat, Lwów, 
ulica Szymona L. 1 841 | 


Państwowa 


szkoła zawodowa koładziejsko-kowalska z= 


w Grybowie. 


Warunki przyjęcia na oddział kołodziejstwa lub 
kowalstwa: 

Ukończenie 4 kłas szkoły powszechnej. 

Wiek od 14 do 16 lat, i 

Podania należy wnosić do dnia 15 sierpnia b. r. 
Egzamina wstępne dnia 27 i 28 sierpnia, Wpisy dnia 
80-go sierpnia, T s 


GTER) Dyrekcja szkoły. |” 


15) R 


Jechać pociągiem Kraków przez Górny 
łączyć 30 groszy w znaczkach pocztowych, 842 | 


Inżynier Artur Bromowicz 


mierniczy przysięgły 692 10 0 


(rządowa upoważn. geometra) ze stałą siedzibą urzędową 


Krakowie, przy ul. Grodzkiej L. 26 


wykonuje parcelacje dóbr i wszelkie roboty miernicze, 
Wydaje plany z ważnością dokumentów urzędowych 


dla Urzędów ziemskich i wszystkich władz, 


Tanie majątki! 


Folwark 328 morgów I i I[ klasy ziemi, 30 morgów łąk, 

8 morgi stawu rybnego, 5 morgów ogrodu, 12 koni, 20 sztuk 
bydła, 10 świń i kompletna maszynerja. Zabudowania muro- 
wane, 2 km od stacji kolejowej. Stosowne na 2 lub 3 familje. 
Cena 76,000 zł, Wpłata 45.000 zł, reszta płatna w 2 latach. 
117 morgów Ii II klasy ziemi, 10 morgów lasu, 15 morgów 
łąk, 4 konie, 12 sztuk bydła, kompletna maszynacja. Zabudo* 
wania murowane, pod dachówką. Cena 25.000 złotych. 

60 morgów, 5 morgów lasu grubego, 2 konie, 4 krowy, 
6 świń i kompletua maszynerja. Zabudowania z drzewa, 
w dobrym stanie, Cena 12.109 złotych, 

43 morgi I i IL klasy ziemi, 2 konie, 4 krowy i kompletna 
maszynerja. Zabudowania murowane, pod dachówką, Cena 
11.000 złotych. 

48 morgów średniej dobrej ziemi, 7 morgów lasu, 7 morgów 
łąk, 2 konie, 3 krowy i kompletna maszynerja, Zabudowania 
murowane. Ceua 7.000 złotych. 

60 morgów średniej ziemi, 5 morgów łąki, 2 konie, 4 krowy 
i kompletna maszynerja. Zabudowania z drzewa, w dobrym 
stanie. Cena 10.000 złotych. Wpłaty 7.000 złotych. 

35 morgów I klasy ziemi, 2 konie, 3 krowy i kompletna 
maszynerja. Zabudowania murowane, pod dachówką. Cena 
7,060 złotych. 

25 morrów Ii H klasy ziemi, 3 morgi łąki, 3 morgi lasu, 
1 koń, 2 krowy i wszelka maszynerja. Zabudowania muro-, 
wane, pod dachówką, Cena 5.500 złotych. a] 
20 morgów I i lI klasy ziemi, 1 koń, 3 sztuki bydła 
i wszelkie porządki roine, Zabudowania z drzewa, w dobrym 
stanie. Cena 4.500 złotych, 1 
14 morgów Ii II klasy ziemi, 2 morgi łąki, ładny ogród, 
1 krowa i wszelkie porządki rolnicze, Zabudowania mnrowane, 
pod dachówką. Cena 4.000 złotych. 


) Sklep kolonialny z ogrodem. Dom murowany, pod da- 


chówką, chlewy mnrowane. Cena 3.300 złotych. 
Kamienica w mieśsie, w rynku, z dwoma sklepami (rze- 
źnicki i obnwnik), 6 pokoji, Cena 6.000 złotych. 


) Dom w mieście, przy rynku, ze składem, Cena 4.500 złotych. 


Willa w dużem mieście powiatowem, przy fabrykach i 13/, 
morga ogrodu, stosowne dla nrzędnika, Cena 6.000 złotych. 
amienica w dażem mieście powiatowem. nrzy fabrykach, 
18 pokoji, Cena 15.000 złotych. 


Zgłoszenia: 


Józef Netter, Kępno (Poznańskie) 


ulica Nowa L. 264. 
Uprasza się wszystkich wybierających w celu kupna zabie-, 


ze sobą zadatek conajmniej 600—800 złotych, lub też całą 


wkę. Ostrzegam przed agentami na stacji kolejowej w Kępnie. 
Śląsk, Na informacje do-l 


Gospodarstwo 


76 morgów czarnoziemu, rola i łąki, w jednym kawałku, z zabu- | 
dowaniami, w Tarnopolskiem, 12 km od miasta i kolei, do sprze- 
dania wraz z inwentarzem i xe zbiorami za 6.000 dolarów, 
Kościół i szkoła w mieisen. Inż. Lisikiewioz. Lwów. Pełczyńska 14. 


820 3 8 


| Za dział ogłoszeń Redakcja nie odpowiada 


Udoskonalone maszyny | 


do wyrobu: dachówki cementowe, pusla 


oraz centryfugi dostarcza na rat 
ków betonowych, cembrowiny studzienne:, UE y 


| | G l taej i y iczyc 
Rzewuski i Ska eneralna reprezentacja fabryki maszyn rolniczych 


Warszawa, ullca Ordynacka L. 7. „£Krzebinia Tow. ake. 


wynosi około 5.000 do 6.600 zlotych. 
Żądąjcie cenników i ob'aśnień. 


Tysiąc złotych nagrody wypłacę temu, kto będzie w stanie lepsze kosy wykonać, niż moje, 
Na rynku ukazuje się „liosa Pomorska“ — „Kosa Barioszać — „sosa Pleszewska, 

, , Na kosy moje daję gwarancję, to znaczy zadarmo dam inną, zupełnie nową, gdyby która nie siekła. Zatem 
rolmivy i kośnicy, korzystajcie z ogłoszenia: kosy moje tną nietylko zboża, trawy i koniczyny, ale nadto i wszelkie chwasty. 
Chcecie zatem oszczędzić kości i grosza, kupujcie coprędzej kosy „Bartosza“. 

Najlepszym dowodem: kosy moje używane byty we wojnie światowej, zakupione przez rząd niemiecki. Kosy moje 
także przerubiły kosynierkę Wielkopolską. Tysiące ludzi mi dziękują, chociaż o to nikogo nie prosiłem i nie proszę. 
Kto nie wierzy, niechaj czyta następujące podziękowania: 


31. Donoszę uprzejmie, że przysłana mi kosa Bartosza oka» 84. Za przesłaną kosę bardzo dziękuję i nadmieniam, że 
zała się w użyciu bardzo dobra, i za nią dziękuję. lepszych Nigdzie nie znajdę. Proszę jeszcze o 8 kosy 
Karsewo, p. Gorzykowo, 26 czerwca 1926 r. Pomorskie. 

Szczepan Dudkiewicz. Pustki, p. Gothelp, 30 czerwca 1926 r. 

32. Za nabytą w zeszłym roku kosę serdecznie dziękuję, Jan Csowski, 
gdyż jest nieocenienie dobra, f 35, Za kosy, które otrzymalem, serdecznie dziękuję, gdyż 
Kierwałd, p. Baróżno, 15 marca 1926 r. są dobre. Proszę o przysłanie 6 pierścieni dwuśrubowych 

REA. 6: Pw. Józef ist bo sołty £. i jeden młotek. 

3. Składam Pann podziękowanie za tak dobrą kosę i pro- : 
szę o drugie 10 kos, Jan Zymek. Grabowo nad Wisłą, 12 czerwca 1926 r. 

Biała, p. Czarnków, 11 czerwca 1925 r. Stelan Kuris. 
Cena moich kos 
Dłagość w cm: 75 80 85 80 835 100 105 110 115 120 125 130 
w złotych: 13:50 18:50 1450 15:50 16— 16:50 17 — 17:50 18:50 19:— 19:50 20:— 


Stosowne młotki i babki po 3*— zł, Pierścienie z dwiema śrubami 1:50 zł, z jedną śrubą 0*75 zł, Bańki blaszane 
do osełek 1:50 zł, Osełki 0°40 — 150 zł. N A 

Wysyłka tylko za nadesłaniem zaliczki i zaliczeniem pocztowem. Zaloca się zamawiać więcej kos odrazu, aby 
oszczędzić porto; wyżej 4 koa porto darmo, — Zmianę cen zastrzega się według knrsa dolara. 766 7 0 


Adresować proszę: Kosa Pomorska — Kursztyn, p. Pelplin 


qee S R E 
1 wiersz mm . . GUgr| l strona. e.e . 144 zł | Drobne za słowo 20 gr 
L „ tekst... 5Ogr|} „ tekst, . 240 al | Unieważnienie do- 


Ceny A „ 2 strona 60gr]l „ tytuł. . 800 zł| kamentów wojsk. 2 zł Ceny 


$ Układ tabełaryczny, speojalne nadesłane i ostatnia strona 50% drożej. 
ogioszeń Drobne ogłoszenia tylko za gotówkę. ogioszęń 


Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. 


Ceny powyzsze obowiązują od dnia zmiany w nagłówku, bez uprzędniego zawiadomienia. | 


, Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze, Odpowiedzialny redaktor: Eugenjusz Bielenin.. <$ 
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie. ulica Jagiellońska L, 10, pod zarządem St, Ziemiańskiego, 


Niedziela dnia 4 lipca 1926 r. PORSZAL 


ANETA Maszyny rolnicze 


młocarn.e, kieraty, przystawki, sieczkarnie, wialnie, s'ewniki i t, p. 


SWW Prana | = 824 A GLEBA“ Dom handlowe - rolniczy 


Zysk wytwórni betenowej w iednym roku Kraków, ni. pługa 3 Telefon Kr 1323 
Przyjmuje się również maszyny roln cze do naprawy lub wy- 

Į] | mieniz się stare maszyny za dopłatą na nowe oraz za 
—BĄLYW=FU g—IJY kupnje się stare. 4110 


